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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a j m i ł o ś c i w i e j  do­
zwolić raczył przebywającemu we Francji wychod- 
cy Polskiemu: Felixowi Kamienieckiemu, pow ró­
cić do K rólestw a P olsk iego , Ua zasadach N a j ­
w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) M aja 1856 roku.

R o zk a z  do Z a r z ą d u  cyw iln e g o  K ró le s tw u  P olsk iego
1. Przez NAJWYŻSZE rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW-  

SK1EJ MOŚCI,  wy d an e  do za r ządu  cywi lnego,  w St. P e t e r s ­
bu rg u ,  dnia  2 0  Stycznia 1 8 5 7  roku.  —  Po s u n ię c i  za w y ­
s ługę  lat, z r adcy  kol leg.  na r ad c ę  s t anu:  p.  o. dyrek t ora  
g imn az j um g ub er n .  w Płocku Rklicki; na r a d cę  koi leg.  p.  o. 
dyreb.  g uc n .  g ube r n .  w Lubl inie  S k ło d o w sk i,  z a s se s so r a  
kol leg,  na r ad cę  dwo ru :  s t a r szy  naucz .  gmi n .  w P iot rkowie  
S k o r zy ń sk i;  na a s s e s s o r a  kol leg.  s t ar .  naucz .  g imn.  w L u ­
bl inie Jeziersk i, z r a dc ów  h on o ro w y c h :  s t a r szy  naucz ,  g i ­
mnaz j um g u b e r n .  w Wa r sz awi e  i szkoły sztuk p i ęknych  S a -  
w inicz;  mł od .  naucz ,  g i mnaz .  w P io t rkowie  P o n iń s k i,  i n a ­
uczyciele:  szkoły wyższej  rea lnś j  w Kal iszu P ie k a r s k i ; szko­
ły pow.  realnój  p r zy  g imnaz .  g u b e r n .  w  Lubl inie  T o łw iń sk i  
i Szkoły p ow.  w Ło wi cz u  P a w e łe k ; na r a d c ów  h o n or ow y ch :  
naczelnik kancel .  Wa r sz aws k i ego  komi te t u  cen z u r y  P o ra jsk i  
i naucz,  szkoły p o w.  r ea lnś j  przy g imnaz  g u be r n .  w Płocku 
D y lew sk i; na sekre t a r zy  kol leg.  star .  naucz ,  szkoły powi at .
0 ociu klassach w Łęczycy S e rn o -S o ło w ie w ic z;  z se kre t ar zy  
g ub er n i a l nych :  naucz ,  szkoły p o w.  r ea lnś j  p r zy  g i mna z j um 
g u b er n  w Płocku  Jellach ich , i mł od .  p om oc ,  naczel .  s tołu 
w  zarządzie  ok ręgu  nauk.  Wa r sz awsk i ego  T ro s zy ń s k i; na 
se kre t ar zy  g u be r n .  s ekre t a r ze :  Ins tytutu gosp .  wie j skiego
1 leśnic twa w  Marynfoncie  E r li tk i ,  i g imnaz .  g ub e r n .  w W a r ­
szawie  Pusch; na r eges t r ,  kol legjalnych:  g u w e r n e r  i e k o n om  
Instytutu g osp od .  wiejsk.  i l eśnic twa w Ma rymonc i e  Ł a sk i,  
naucz ,  szkoły pow.  w Mar j ampo l u  T o łw iń sk i, i pi sarze:  okr.  
nauk.  Wa r s z aw s k i eg o  S zy m a n o w sk i,  i Wa r sz awsk i ego  Ins ty­
tutu sz l acheck iego  M ic h a ło w sk i— D. 2 4  s tycznia  1 8 5 7  r. 
Posunię ty  za wys ługę  lat, z asses .  Kolleg. na r a dc ę  dworu :  
naczelnik oddz ia łu  w b an k u  Polskim,  kamer junkie r ,  b a r on  
M ekgden. —  D. 2 6  s tycznia  1 8 5 7  r.  Posunięc i  za wy s łu g ę  
lat,  na r a d c ę  dwo ru :  naczelnik wydzia łu  w za r ządz i e  g ł ó w ­
n ym sp i su  i zac i ągu  w o j sk o w e g o  B randel;  z se k re t ar za  g u ­
b e r n .  na  sekre t ,  kolleg.  u r zędnik  kanc.  kommiss j i  NAJWY­
ŻEJ u s ta nowi onś j  do rewizj i  i u łożeni a  p r a w  Króles twa  Pol ­
ski ego B o ro d zic z .  —  D. 2 7  stycznia  1 8 5 7  r .  Posun i ęc i  za 
wys ługę  lat,  z as ses .  kol leg.  na r ad cę  dwor u:  p. o sędz i ego 
s ą du  appe l l ac .  Kró les twa  L eśn iew sk i, z r a dc y  h o n o r o w e g o  
na  asses .  kolleg.  p. o.  u r zę d .  kom.  r ząd .  s p r a wl e d ,  do s p r a ­
w o w a n i a  w  razie p o t r ze b y  o bow.  sędz.  w  t r yb .  cywi lnych ,  
s ą da c h  krym-  i s ą da c h  policji  p o p r a w ,  z p r a w e m  p r e z y do -  
wa n ia  w tych os ta tnich K a czyń sk i;  z s e k r e t a r zy  kol leg.  na 
r a d c ó w  honor .  p. o. a s s e s s o r ów;  s ą du  k r ymina ł .  W a r s z a w ­
ski ego P o p ła w s k i  i t ryb.  cywi lnego  g u be r n i i  Ąugus towski ś j  
wydz.  H- go  W ierzch le jsk i. Przyjęty do s łużby,  z r a n g ą  s e ­
kret .  kolleg.  Kandyda t  CESARSKIEGO S t . -P c t e r s b u rg s k i e g o  
un i we r sy t e t u  O czkin , do Kance l l a r j i  JEGO CESARSKO- KRO-  
LEWSRIEJ  MOŚCI,  Sekre t ar j a l u  s t anu  Kró les twa  Polskiego,  
na ur zędnika  n a d e t a t o w e g o .  ( dok .  nas t . )

N a j w y ż s z y m  rozkazem do zarządu cywilnego z d. 
25 Listopada 1856 roku, naczelnik urzędu poczto­
wego gubernjalnego w Radomiu asse: - kolegjal- 
ny Kazimierz Rybczyński, z powodu sł . >ści zdro­
wia uwolniony od słuźby^ia własne zadanie, z po­
sunięciem do rangi radcy dw oru i dozwoleniem no­
szenia munduru.

—  Rada a dmi ni s t r acy j ea  na pos i edzeniu  z dnia 8 (20)  
Lutego r. b. m ia n o wa ł a  xiędza Tgkiel, p ro bo s zc z a  parufji  
Greko-Unicki ś j  w Kodeńcu ,  p r ob o sz c z em  paraf j i  t egoż  o b ­
rządku w mieśc ie  Os t rowie ,  w powi ec i e  Ra dzyńsk i m,  g u -  
be r n j i  Lubelskiśj .

— W arszaw skie towarzystw o dobroczynności 
ma honor zawiadomić, że bilety wejścia na przed­
stawienia Teatru amatorskiego w pałacu JJW W . 
H rabiostw a Uruskich w dniach 13 (25) i 15 (27) 
b. m., dać się mające, z których połowa dochodu 
przeznaczoną została na korzyść Domu przytułku  
dla niemowląt, przez pomienione towarzystwo o- 
becnie urządzonego, sprzedawane będą przez człon­

ków tow arzystw a w kancellarji dobroczynności 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście pod nr 370, 
poczynając od dhia dzisiejszego codziennie od go­
dziny 5ej do 7ej wieczorem do miejsc numerowa­
nych siedzących po rs. 5, a do miejsc nienumero- 
wanych stojąeych po rs. 3, zaś w dniach przed­
stawień w głównej sieni pałacu hrabiostw a U ru­
skich rano od godziny lOej do 12ej i wieczorem 
od godziny 6ej i pół, az’ do rozpoczęcia w ido­
wiska.

—  Dma '20 b.  m.  to j es t  jut ro,  jako w roczn i cę  śmierc i  
ś p. W a ld e m a ra  h r .  Jez iersk ieg o , za spokój  duszy  o d p r a ­
wi ać  się b ę d ą  msz e  św.  w kościele  XX. Kap u cy n ów,  nadto 
o godzini e  I Oćj r ano  w kościele  XX. B e r n a r d yn ó w wyjdzie 
Msza ż a ł obna  na tęz i ntencją  p r ze d  o ł t a r zem Se r ca  Marji .  
Na które to n a b o że ń s t wo  zaprasza  się rodzinę ,  przyjaciół  i 
zna j omy c h  zma r łe g o .

H orrespom leiicja z Itzymu.
Rzym, tłusty czwartek, 1857 roku.

Dnia 1 lutego Ojciec g. odpraw ił cichą mszę 
w bazylice Sgo P iotra o godzinie 7 '/9 rano, na k tó­
rej rozdaw ał kommunję ś. kilkudziesięciu osobom. 
Podobna łaska je s t rzeczą wcale niezwykłą, i mało 
nader wiernych poszczycić się dotąd mogło, iż 
ręką Papieża byli kommunikowani.

W  dzień N. P. Gromicznej była tak  zwana Ca- 
pella pontiflcia u Sgo P iotra, to jest nabożeństwo 
na którem Papież je s t przytomnym, chociaż sam 
mszy św. nie odprawia. Gromnice jednak sam 
dnia tego święcił, a potem je  rozdawał kardyna­
łom, biskupom, duchow ieństw u, ciału dyploma- 
cznemu, wojskowym francuzkim i wielu wysokiego 
znaczenia cudzoziemcom, między którym i kilku 
z naszych ziomków. Znajdowała się na tej cere- 
monji królow a H iszpańska M arja-Ivrystyna z cór­
kami, księżna Saska, tudzież wielka liczba wier­
nych ze wszystkich narodowy

Dnia 26 stycznia Ojciec Ś. sam wyświęcił na 
biskupa Cyristryjskiego in partibus infidełium 
M onsignora Guillermin prefekta apostolskiego pro­
wincji Quang-tong, Q uang-sii Hai-non w Chinach. 
P ra ła t ten należy do najgorliwszych i najodważ­
niejszych missjonarzy francuzkich. Dnia zaś 15 
lutegoinastąpiło święcenie biskupów także ręką 
Ojca S. M onsignora W ilhelm a ClifFord’a obranego 
biskupem miasta Clifton w Anglji. Ceremonja u- 
roczyście się odbyła w kaplicy Syxtvńskiej, gdzie 
oprócz lorda Clifford, ojca nowego biskupa, było 
mnóstwo anglików katolików, przejętych żywein 
uczuciem wdzięczności, za ten nowy dowód tros­
kliwości P iusa IX  o duchowe dobro ich ojczyzny. 
Arcybiskup Trebizondski Mons. Jerzy Errington, 
koadjutor kardynała W isem ana w djecezji W est- 
minsterskiej, i Monsig. Bailles biskup z Luęon 
ąssystowali Papieżowi.

Tegoż d. 17 lutego przybył tutaj z Florencji 
król M axymiljan Bawarski, pod nazwiskiem hr. 
de W erdenfels, i stanął z całą św itą w willi kaw a­
lerów M altańskich.

Książe Orsini został m ianowany senatorem 
rzymskim, na miejscu księcia Colonna, i 13 lutego 
jeździł uroczyście do W atykanu złożyć przysięgę 
Ojcu świętemu. Jedna tylko osoba w Rzymie 
zw ykła ten obrzęd piastować.

Tow arzystw o archeologiczne ofiarowało OjcuŚ. 
piękną bardzo mozaikę, w ykonaną wedle staro- 
źytnego malowidła z katakum b św. K alixta przed­
stawiającego dobrego Pasterza z błędną na ramio­
nach owieczką. Marmury, które służyły do uło- 
żenia tej mozajki z tychże katakum b pochodzą. 
P od  obrazem następny napis na tablicy, z karrary j­
skiego m arm uru czytać się daje:

PIO IX. P . 51. EX. ERVTIS. LAPIDV5I FRAGMENTIS.
E. CALLISTI. ATQVE NEREI E T  ACHILI.EI 

51. 51. COEMETERIS. CONSTANTINVS. PATRIZI.

CARD. VIC. SAC. ANTISTES. VRBANTS. ET . IX YIRI.
IIIERRO.M5I. LIPSANIS. EFFODIENDIS. CRVPTISQ
CVRANDIS. AN. XI. SACRI. PRINCIPATVS. EIVS-

Fryderyk  Overbeck ukończył w tych dniach 
obraz obstalowany przez Ojca S; przedstawia on 
Chrystusa Pana w chwili gdy znika przed żydami 
którzy go chcą ukamienować. Z jednej strony 
wściekłość rozjuszonych Faryzeuszów, z drugiej 
boska spokojność Zbawiciela tworzą przeciwień­
stwo pó m istrzowsku przez malarza oddane. Lekka 
chm urka zakryw a zwolna Chrystusa przed miota­
jącą  się zapamiętale tłuszczą żydowską, k tórą ma­
jesta t Pański zda się niewidomie trzym ać na wo­
dzy jak  rozhukane fale morzą. Jedna stopa jego 
dotyka jeszcze wierzchołka góry, druga już cał­
kiem w powietrzu się waży, osoba cała przybrała 
nieruchomość i ulotność widzenia; czuć że. powoli 
staje się niewidomym, lubo go jeszcze widzimy. 
W zniesione pięści żydowstwa, i namiętnie wycią­
gające się prawice w próżnią już godzą i samo 
powietrze imają. P ius IX  dowiedziawszy się o 
skończeniu obrazu sam niespodzianie przyjechał 
do malarza, i nie pomału go uszczęśliwił tak wiel­
kim łaski swej dowodem. J. S. raczył także od­
wiedzić w tych dniach studjum rzeźbiarza Karola 
Hoffmanna, i spodziewanym jest w studjum zna­
komitego naszego snycerza Oskara Sosnowskiego 
który  bez wątpienia należy do najpierwszych ar­
tystów  w Europie, ja k  sam jest najpierwszym 
w Polsce.

Odkopywanie starożytności w  Ostji nader cie­
kawe sprow adza codzień odkrycia. Oczyszczono 
już znaczną część dawnej drogi prowadzącej do 
stolicy, k tóra podobnie ja k rw  appia przepysznemi 
obstawiona była nagrobkami. Znalezione dotąd  
pomniki są w doskonałym zachowania stanie, co 
niepospolite rokuje korzyści dla archeologji. Mię­
dzy innemi odgrzebanym został grobowiec z bia­
łego m arm uru na trzech stopniach się wznoszący, 
a uderzający pięknością i wykończeniem snycer­
skich ozdób. Spoczywał w nim, ja k  świadczy 
napis: Sextus Carucinius Parthenopeus, rycerz 
rzymski, dekurion Ostyjskiej osady. Zdaw ał w 
tych dniach sprawę z tego odkrycia znakomity 
archeolog kóm endator Visconti na posiedzeniu 
rzymskiej akademji archeologji.

Sztuka naśladow ania m arm urów za pomocą 
mozaiki czyli massy zwanej scajola codzień do­
chodzi do wyższego doskonałości stopnia. M ar­
grabia Campana, znany ze swoich zbiorów staro­
żytności, założył niedawno za bram ą del Capolo 
fabrykę, w której wszystkie gatunki starożytnych 
m arm urów  z taką wiernością bywają naśladowane, 
iż płytę wspomnionej massy od prawdziwej m ar­
murowej p łyty rozeznać prawie niepodobna. P a ­
nowie Polscy jeśli zechcą, będą więc mogli nie­
wielkim kosztem zamienić mieszkanie swoje w mar­
murowe W enecji i P izy palace  Szkoda tylko
że Buonarottich, Bram antów i Calladiów, którzy 
je  stawiali, nie można równie za pieniądze z za­
granicy sprow adzić.....

Otworzono w tych' dniach sławną villę Borghe- 
se, która od rewolucji 1848 r. zamkniętą była dla 
publiczności, gdyż jej właściciel książę M arcantp- 
nio Borgliese słuszną miał urazę do Rzymian za 
ogromne szkody, które mu wyrządzili byli w cza­
sie oblężenia miasta przez wojsko francuzkie, inie 
zamierzał bynajmniej otwierać swej villi, zwłaszcza 
po wycięciu staro-daw nych dębów i zburzeniu 
prześlicznych ras in i z X VIIgo wieku, jakiem  owa 
krótko-trw ala Rzplita rzymska unieśmiertelniła się 
na w zór Herostrata; ale niespodziana okoliczność 
inaczej zrządziła. Książę przed kilkunastu dniami 
miał posłuchanie u  Papieża. Ojciec św. n ag iego  
spy tał kiedy villę swa otworzy. ,,K iedy W asza 
Swiętobliwość rozkaże11 odpowiedział zakłopota-



ny  B orghese. „R ozkazyw ać nie chcem y w tej rze­
czy, odrzekł P iu s  IX : ale im prędzej to  nastąp i, 
tem  przyjem niej nam  będzie.“ N azaju trz  rano  villa 
sta ła  otw orem  d la  w szystk ich  R zym u m ieszkań­
ców, a dzienniki w  w ieczór oznajm iły, ze książę 
D on M arcantonio B orghese nie chcąc dłużej pozba­
w iać k ra jow cow i cudzoziem ców 'cudnego tego sp a ­
ceru, pośp ieszy ł zadość uczynić pospo litym  ży ­
czeniom  u lub ionych  sw oich ziom ków i y illę  swo- 
j ą  o tw orzyć rozkazał. T ym  sposobem  p rzyw róco ­
n ą  została jed n a  z na jp iękniejszych  we W ło szech  
a może w E urop ie  całej p rzechadzek, i Rzym  nie­
słychanie  na  tem zyskał, bo 1Monte Pincio  w  s ta ro ­
ży tności colles hor to rum  za ciasnem  było d la  lu ­
dności tu tejszej ogrodem . V illa  B orghese w  któ­
rej się p rzechow uje ty le  arcydzieł sztuki, a m iędzy 
innem i głośna W enus, la Venere vinoitrice  K ano- 
w y, by ła  n iegdyś w łasnością sław nej B eatrixy 
Cenci i zap isana przez n ią  ludow i rzym skiem u, 
p rzeszła  w posiadan ie  rodz iny  panu jącego  podó- 
w czas P aw ła  V  B orghese, z zastrzeżeniem  w szak ­
że, ab y  R zym ianie m o g lis ięp o n ie jp rzech ad zać jak  
po  publicznym  ogrodzie. D zieje sław nej z p iękno­
ści i nieszczęścia B eatrixy , d o tąd  n iedobrze znane 
w szczegółach sw oich, gdyż ak ta je j  p rocessu  nie 
w yszły  nigdy  z arch iw um  W atykańsk iego , są m o - 
że jednym  z najstraszliw szych , najrom antyczniej­
szych  i najbardziej ponurych  ustępów  z h isto rji w ie­
k u  X V IIgo . D ostarczy ły  one w ątk u  nieskończonej 
liczbie pow ieści;przeto czytelników  naszych  po w ło­
sku  um iejących odsyłam y m ianow icie do rom ansu 
rów nie dobrego pisarza, ja k  nieszczęśliw ego p o lity ­
k a  G uerazzi, k tó ry  w yszedł ro k  tem u we Florencji 
p o d  tytułem : Beatrice Cenci. Z pew nością  ty lko  
w iadom o, iż ta  m łoda i prześliczna W łoszka, była 
jedynaczką hrab iego  Cenci, rzym skiego m agnata, 
człow ieka okrutnego i p raw dziw ie pogańskiej roz­
w iązłości. B eatrix , sierota po  m atce, obw ołana 
b y ła  jednog łośn ie  przez w spółczesnych  najp ię­
k n iejszą z całych W ło ch  dziewicą. Id ea ln a  ta  pię­
kność zgubną się s ta ła  d la  niej, gdyż n ieludzki oj­
ciec uw ięził ją  w zam ku d o tąd  istniejącym , a po ­
łożonym  na niedostępnem  u rw isk u  w  A peninach, i 
przez rok  cały  j ą  m ęczył barbarzyńsk im  sposo ­
bem , aby  przełam ać je j stałość. D alecy krew ni 
h rab iego  Cenci, p rag n ący  śmierci B ea trixy  ja k o  o- 
sta tm ej ze sw ego rodu , aby  przyw łaszczyć je j o- 
grom ne dobra, zam ordow ali go w  więzieniu córki, 
a b y  po spełnionem  zabójstw ie, w inę całą n a  nie­
szczęśliw ą pannę złożyli. W p ły w  jednego  z n ich  
p iastu jącego w ysoki u rząd  w  duchow ieństw ie , 
niem ałe nadał p raw dopob ieństw o  takow em u o- 
skarżeniu. B eatrix  zatem  pomimo sw ej niew inno­
ści w skazaną została na  ścięcie i spalenie ciała na  
stosie, rodzaj śm ierci p rzeznaczony w ów czas oj- 
cobójcom . P rzyw iedziona  na  m iejsce stracenia  i 
oddana  w ręce opraw cy, p rzed  stosem  naw et na 
k tó rym  sp łonąć m iała, zachow ała  całą spokojność 
nieskażonego sum ienia z m ęztw em  staroży tnej rzy- 
m ianki, i do op raw cy  k tó ry  j ą  do pala  w iązał w y­
rzek ła  te  pam iętne słowa: Leghi il corpo mio al 
supplizio , e sciog li Tanima mia a’ll'im m ortali/d. —  
„W iążesz  ciało moje na mękę; a rozw iązujesz d u ­
szę moję n a  nieśm iertelność." M ów ią, źek ied y  je ­
szcze by ła  w  w ięzieniu Tordinnona nad  Tybrern, 
gdzie się w znosi dzisiaj te a tr  tego im ienia, a b ra ­
ctw o św. Ja n a  ściętego (San Giovanni Decollato) 
przew odniczące zbrodniarzom  na stracenie w ie ­
dzionym , weszło n iespodzian ie do je j podziem ia 
w  czarnych  spuszczonych n a  tw arz kap tu rach , 
z zapalonem i pochodniam i w ręku, śpiew ając M i­
serere, m łoda h rab ian k a  spoczyw ała w  pół om­
dlała  na  słomie więziennej; i nagle przebudzona 
tem  okropnie  dram atyeznem  zjaw iskiem  processji 
pokutn ików , lubo  pom na zaw sze w sty d u  niew ie­
ściego, zarzuciła na nagie ram iona i cudne w nie­
ładzie w łosy, ośc iste  p łó tno, jak ie  je j do o k ry w a­
n ia  przeziębłych członków  zostaw iono. Guido Re- 
ni, ów m istrz nieśm iertelny, zdołał by ł w cisnąć się 
do w ięzienia za  procesją, i pochw ycić  ten  ruch  
n ieporów nany  dziecęcego przerażenia, rzym skiej 
dum y i dziewiczej w stydliw ości, by  go przekazać 
n a  w iele w ieków  zdum ieniu św iata. W dzięk i bie­
dnej B eatrixy  obw iniętej w  sw ój b iały  grobow y 
całun  uw ieczniły  się p o d  jeg o  pęzlem , i ja śn ie ją  
d o tą d  obecne, n iezrów nane i blizkie pom im o dali 
w ieków ... a w izerunek ten z pamięci, p rzechow u­
jący  się po dziś dzień w galerji B arberin i w  R zy­
mie, je s t  arcydziełem  G uida, najpoetyczniejszym  
może w św iecie kobiecym  obrazem ..,. B eatrix  g ło­
w ę ku  tobie ob raca  z boskim  posągu  greckiego 
wdziękiem , i pa trzy  na cię p rosto , sm utno i bez­
dennie, a żaden w zrok ludzki ta k  cię nie przenika, 
jak  to  spojrzenie martw’ego p łó tna. P a lący  u rok  ,

jej o tw o rz y s ty c h , czarnych  oczu przyciśn iony  
śm iertelną tęsknotą , k tó ra  nie łzami źrenicę zale­
wa, lecz ją  pow leka jak im ś brzaskow ym  św ia tło ­
cieniem, ja k ą ś  m głą ognistą; u sta  je j nieco p o b la ­
dłe i na  w pół otw arte; zb liżający się zgon juz zw a- 
rzył rum ieniec naśnieżnem  obliczu, a osta tn i szk a r­
ła tu  odcień pełznie zw olna pod  siuością, k tó ra  ja k  
zw iastun  śm ierci szerzy się n a jag o d ach  B eatrixy , 
g d y b y  ow e sine p a ry  zm ierzchu rosnące  na  rzym ­
skim w idnokręgu  w  m iarę ja k  się słońce o d d a la  i 
ja k  blednieje osta tn i jego  odblask ....

Ale w spom nienia uroczej i nieszczęsnej Rzy- 
m iauki, odw iod ły  nas zbyt daleko od założenia 
naszego, i cofnęły w przeszłość spraw ozdan ie  z te ­
raźniejszej bieżącej chw ili. Niewierny praw dziw ie 
ja k  się nam  u d a  ów  przeskok  od czarnych  zaka- 
p tu rzo n y ch  poku tn ików  i ich ponurej psalm odji 
do stro jów  i w rzaw y w łosk iego  karnaw ału . N ie­
śm iertelny  piew ca M u rji  p y ta ł czytelników  sw oich: 
Czy znasz W eneckie zapusty? Chcielibyśm y to 
sam o pytan ie  do naszych pow tó rzy ć  m ów iąc im: 
Czy znacie R zym skie zapusty? bow iem  d la  tych , 
k tó rzy  ich niewidzieli, wielce niedostatecznym , je ­
śli nie zupełnie próżnym , będzie w szelki opis. S tare  
m ilczące m iasto Cezarów  przez tydzień  zw any  
tu ta j w łaściw ie Car nar. a lf d i Roma, zda się ja k  
naw rócona grzesznica z całą m ocą nałogu ulegać 
daw nym  niebezpiecznym  pokusom , i o sta tn ich  zu­
ży tych  sil dobyw ać, ab y  w znow ić przez chw ilę 
przynajm niej owe w szystk ie sw oje pogańskie  a 
ta k  d la  siebie ponętne Bacchanalia, Sa turnalia , 
Lupercalia, i t. d. Je s t to anorm alny  gorączkow y 
ru ch  i galw aniczne życie starca , k tó ry  porw aw szy  
się na nogi z odw iecznej sarkofagów  pościeli, od 
razu  chce w yczerpać w szystk ie siły, jak ie  m u zo­
stały , i zagrzebać się żywcem  pod  stosam i kw ia­
tów , lub  rozbić czaszkę na  b ru k u  z d rog ich  k a ­
mieni, ja k  Cesarz H eliogabal; k tó ry  p rzeto  nie 
baw i się, ale odchodzi, szaleje, od  siebie, w ścieka 
się z upojenia i roskoszy , b roczy  śpienione u s ta  
w  n ek ta rze , ta rg a  konw ulsy jn ie  w ieniec z róż i 
bluszczu, a czując źe więdnie, czując źe n ek ta r 
u p ły w a  razem  z jeg o  życiem , gryzie p u h a r ; by 
jeszcze w ysączyć kroplę słodkiego napoju... Żyły 
m u nabrzm iały , pierś się w ydęła, skronie  ja k  m ło­
ty  biją, ochryp łe  gard ło  w yschło  od  gw ałtow nej 
żądzy... T o  staroży tna  orgia, to fu ro r  sacer  g rec­
k ich  M enad; uwieńcz go winem i daj mu ty rs  
w  rękę, a w net ci po  po  daw nem u wrzaśnie: F.coe, 
Bacchel

Ev o e ,  r e c e n t i  m e n s  t r e p i d a t  m e t u ,
P l e n o ą o e  B a c c h i  p e c t o r e  t u r b i d u m  

L a e t a t u r .........

W  naszej chłodnej północnej strefie nie m ożna 
mieć w yobrażenia o tem  szaleństw ie na  w ielką 
skalę, o tem  tygodniow em  obłąkaniu  kilkudziesię- 
cio-tysiącznej ludności, k tó ra  ja k  je d e n  człow iek 
zaw ro tu  g łow y dosta je  i p ląsać  zaczyna na  b ruku . 
A b y  oddać  to  pragnien ie  i łaknienie rozkoszy , tę  
gorączkę zabaw y, ten  w ulkaniczny nam iętności 
w ybuch , napt-óżnobyś szukał p rzedm iotu  p o ró ­
w nania  w innych k ra jach  lub now ożytnych  dzie­
jach ; trzeba  się koniecznie cofnąć do R om y N ero ­
nów  i D ioklecjanów  w ołającej: Banem et circenses! 
do ty ch  pow ażnych  patrycjuszów  i pa tres con­
scripttt, k tó rzy  nagle  upojeni w idokiem  igrzysk 
w cy rk u  lub  w  K olosseum , zbiegali w zaw iesis­
ty c h  togach  na  arenę, i palce m aczając w  ranach  
g lad ja to rów , k rw i ich publicznie kosztow ali!...

(Dokończenie nastąpi.)

WIADOMOŚCI ZAORM ICZAE
BPepesze T* lf-ym fiez im .

L o n d y n  15 M a r c a .  Observer donosi za zu­
pełną pew ność, ;:e rozw iązanie parlam entu  n a s tą ­
pi w dniu  25 b. m.. .a  ostatn ie  posiedzenie odbę­
dzie się 23 t, m. N ow e w ybory  rozpoczną się 
w  dw a tygodnie  później.

M iędzy rozm aitem i raportam i w yborczem i k tó ­
re  ju ż  ku rsu ją , w ym ieniają także, źe lo rd  P a lm er­
ston  w swoim dotychczasow ym  okręgu  w y b o r­
czym w T iverton , będzie m usiał w alczyć z k an d y ­
datem  oppozycyjnym . Je s t nim k onserw atysta  s ta ­
rej szkoły p an  M axw ell, k tó ry  w swoim  adresie  
do w yborców  ośw iadcza się przeciw  żydom  i k a ­
to likom .

L ord  E lg in  p rzy ją ł obow iązki pełnom ocnika 
w  C hinach i uda  się na tę  posadę ja k  ty lko  ozna- 
jom i się dostatecznie  z zam iaram i rządu . T ak  do­
nosi Times i ośw iadcza zupełne zadow olenie z te ­
go w yboru . L o rd  E lg in  ja k  w iadom o będąc n a ­
m iestnikiem  w K anadzie, przez szczególny tak t 
k tórego  zasługi pow szechnie zostały uznane, p o ­

trafił silniejszem i węzły, złączyć tę koalicję z k ra ­
jem  m acierzystym ; on to  także zaw arł tra k ta t w za­
jem ności m iędzy S tanam i Z jednoczonem i i Am e­
ry k ą  a n g ie lsk ą ."

BP 2 e d  e ii 15 M a r c a. Jego  Ces. M ość p o s ta ­
now ił, źe J. C. W . arcy-książe F erdynand-M axy- 
m iljan, jen era ł-g u b ern a to r k ró lestw a lom bardzko- 
w eneckiego, ma i n ad a l zachow ać naczelne do ­
w ództw o m arynarki.

P a r y ż  15 M a r c a .  M oniteur donosi o p rze ­
znaczeniu w dow ie byłego niegdyś m inistra, pani 
M artignae, nadzw yczajnej pensji 6,000 fr .— Jenera ł 
C orte zosta ł m ianow any kaw alerem  wielkiego 
krzyża Legji honorow ej.— S enat na  w czorajszem  
posiedzeniu  zatw ierdził ostatecznie pro jek t p ra ­
w a ŵ  przedm iocie uposażenia d la  m arszałka  księ­
cia Pelissier.

Cesarz w czoraj udzielił p ryw atne  posłuchanie 
księciu D anielow i czarnogórskiem u.

M inister sk a rb u  p rzedstaw ił R adzie stanu  p ro ­
je k t  pravra w przedm iocie zm niejszenia op łaty  
pocztow ej od przesy łek  pieniężnych z 2 na  1 pCt.

L i z b o n a  6 M a r c a .  P anuje  tu  przesilenie 
m inisterjalne. M inistrow ie Gomez i P asso s  usunęli 
się. H rab ia  Law radio m iał posłuchanie  u  K ró la  i 
konferencję z m inistram i. K rzesła  w  gabinecie 
p rzy jąć  on niechce pod  żadnym  pozorem , ale o- 
św iadczył, źe szczerze i bez żadnej w stecznej m y­
śli pop ierać go będzie swoim w pływ em  i sło­
wami.

K o n s t a n t y n o p o l  6 M a r c a .  P o rta  ogło­
siła  p raw o o prasie. D rukarn ie  i zak łady  lito ­
graficzne po trzeb u ją  upow ażnienia zw ierzchności. 
K ażdego dzieła pierw szy exem plarz ma być p rzed ­
staw iony  do osądzenia i upow ażnienia radzie 
w ychow ania. P rzed ru k  je s t  zakazany.

(Preussischer S l. Anzeiger).
A N  G L J  A.

Londyn 13 M arca. N a dzisiejszem  posiedzeniu 
Izby  niższej kanclerz skarb u  w odpow iedzi na  in ­
terpelację  jednego  z członków  ośw iadczył, źe nie 
było w  zam iarze negocja to rów  ugody co do opłat 
n a  Sundzie, p rzyw rócić  jed n ę  szóstą  o p ła ty  tra n ­
zytow ej, poniew aż obecnie zdecydow ano uk łady  
kw alifikujące się do przy jęcia  przez w szystkie 
s tro n y  interesow ane.

L o rd  P a lm erston  p ro stu jąc  złe zrozum ienie je ­
dnej z k lauzul tra k ta tu  zaw artego  z P ersją , o- 
św iadczyl, że rząd  angielski zam ierza zrzec się * 
p ro tek to ra tu  n ad  P ersją  jeśli inne m ocarstw a ze­
chcą  to sam o uczynić.

P an  L abouchere  doniósł Izbie, że osta tn ie  w ia­
dom ości otrzym ane z Chin zapew niają, źe spoko j­
ność w  prow incjach  p ó łnocnych  została  w  zupeł­
ności p rzyw róconą.

Izba następn ie  postanow iła  prosić Jej K r. M ości 
o w yznaczenie je j m ów cy, k tó ry  u su w a się z tej 
posady , pensji dożyw otnej 4.000 fst.

—  Dziś odby ł się m eeting w G uildhall (czyli na 
ra tu szu  starego, w łaściw ego, m iasta  L ondynu, Ci­
ty  o f  London), pod  p rezydencją  lo rda-m ajora. 
P rzedstaw ione  zostały  liczne k a n d y d a tu ry  do p rz y ­
sz łych  w yborów  parlam entow ych , ale prócz lo r­
d a  Jo h n  R ussell i p an a  M asterm an w szystk ie  imio­
na k an d y d ató w  nie m ają w ażniejszego znaczenia. 
P rzy ję to  następnie rezolucję w ynurzającą  zaufanie 
d la  teraźniejszego gabinetu, po odrzuceniu  po­
p raw k i k tó ra  chciała  w yrazić b rak  dostatecznej 
ufności. O ppozycja by ła  bardzo  silna i opinje b a r­
dzo rozdzielone. (Le A'ord).

—  L ord-m ajor na w czorajszem  posiedzeniu  ra ­
dy  m unicypalnej uczynił następujące o św iad ­
czenie :

•.Miałem zaszczyt być  przyjętym  we środę z na­
szym  sekretarzem  przez lo rd a  P alm erston , i d o rę ­
czyłem mu ad res rad y . pochw ala jący  p ostępow a­
nie panów  m inistrów  Jej K r. M ości. Z zadow ole­
niem przychodzi mi tu  ośw iadczyć, źe zostaliśm y 
najserdeczniej p rzyjęci i że Jego  Cześć o św iad ­
czył nam , źe w otum  zaufania dane przez ra ­
dę z pow odu  postępow an ia  rząd u  Jej K ról. M o­
ści w C hinach niezm iernie mu pochlebia. <•

R ada  z najźyw szem i oklaskam i p rzy jęła  to  o- 
św iadczenie.

—  W ażn y  m eetyng od b y ł się dziś po po łu ­
dniu  w  G uildhall. L ord-M ajor zagajając posie­
dzenie ośw iadczył, źe p rzy ją ł p rezydow anie  na 
tym  m eetyngu na  żądanie przeszło 800 w yborców  
z City.

P rzy jęto  następu jącą  rezolucję:
»Lord P alm ersto n  p rzy jąw szy  s te r rząd u  Anglji 

w okolicznościch  nieskończenie tru d n y ch  i w prze- 
sileniu w ielkiej wojny, k tó rą  potrafił zakończyć 
zaszczytnym  pokojem , ma w ażne praw o do w dzię-



czności narodu, a ponieważ wotum  Izby  niższej 
zganiło go za politykę jakiej się trzym ał w sp ra ­
wie. chińskiej, przeto meetyng obecny czuje się o- 
bowiązanym do oświadczenia, że według położe­
nia interesów w Chinach i w yp ad k ó w  jak ie  tam 
miały miejsce, żaden angielski mąż stanu nie mógł 
t rzym ać się innej polityki, k tó raby  zgodziła się 
z bezpieczeństwem osób i własności poddanych  
angielskich w tej okolicy świata, tudzież z hono­
rem i godnością narodu. (Ind Belgi1).

F R A N C J A .
P a ryż  14 Marca. M onjleur przemówił nakoniec. 

Doniósł on o podwyższeniu z 5 na 15 c. za 100 fr. za 
opłaty od papierów  publicznych, j a k a  dotychczas 
by ła  pobieraną. O d kilku dni obiegały już w tym 
duchu  niepewne wieści na giełdzie i w święcie fi­
nansowym . Umieszczenie je j  w Monitorze, usunęło  
jwielką niepewność, k tóra  była bardzo szkodliwą 
wszelkim interessom, uwolniło także publiczność 
od obaw y poda tku  od tranzakcji.

Nie należy zatem dziwić się, że interessa były 
dziś bardzo ożywione. R enta  3 %  podniosła się za­
raz na  71, następnie doszła aż do 71,35 a zamknę­
ła na 71,30, z podwyższeniem 40 e. Nieszczęściem 
słabość kursów  londyńskich  które dziś znowu o- 
kazały  zniżenie, zatrzym ała nieco dalszy popęd 
targu. Na kredy t ruchom y było nieco żądań i kurs 
podniósł się blisko o 15 fr. W  kolejach żelaznych 
dużo było ruchu.

—  W czoraj wieczorem i dziś rano rozmawiano 
w niektórych salonach politycznych o sprawie Neu 
szatelu i now inachpoufnych jeśli nie u rzędow ych 
otrzym anych w tym przedmiocie z Berlina.

W iadom ości te dużo zostawiają do życzenia, czy­
li innemi słowami, bynajmniej nie są  zadawalające.

Usprawiedliw iają  one najstaranniej króla pru 
skiego i barona Manteuffel z smutnego opóźnienia, 
na  jakie gabinet berliński naraża tę sprawę. U trzy­
m ują naprzykład , że i król i jego  pierwszy mini­
ster zostali obecnie sparaliżowani w swoich najle­
pszych chęciach, zrzeczenia się na zawsze w ładzy 
n ad  N eusza te lem , przez stronnictwo krzyżowe. 
W p ły w  tego stronnictwa znakomicie się pow ięk­
szył przez formalne oświadczenie, że armja p ruska  
czuje się głęboko urażoną w  swojej godności, p rzy ­
puszczeniem że korona może chcieć zupełnie zrzec 
się swoich p raw  do księztwa.

—  Książe Daniel Czarnogórski p rzedstawił się 
dziś Cesarzowi i Cesarzowej, i przedstawił Cesar­
s tw u  Icłnność cały swój orszak. Oboje Cesarstwo 
okazali największą uprzejmość d la  księcia, k tóry 
następnie  z Tuileries udał się do Palais R oyal dla 
odwiedzenia książąt IIjeronima i Napoleona.

Nie w'i?my jeszcze nic pewnego j a k  stoją nego­
cjacje w przedmiocie Czarnogóry, ale zapewniają 
że Anglja i A ustr ja  zgadzają się i w tej kwestji co 
do opiuji i polityki.

1 tak  przystęp do morza Adrjatyckiego żądany 
przez Czarnogórę, spo tyka  nieco silną opozycję ze 
s trony  gabinetu londyńskiego i wiedeńskiego. Jeśli 
tak  je s t  istotnie ja k  to zresztą stanowczo u trzym u­
ją ,  niezmiernie dziwiłby nas ten nagły obrot f ron­
tu w przekonaniach politycznych Anglji i Austrji 
co do Czarnogóry.

K tóż bardziej ja k  te dw a m ocarstw a usiłował 
urzędownie usprawiedliw ić pretensje Czarnogóry 
do zupełnej niezawisłości? Nie zapomniano że w cza­
sie kampanji Omera-paszy w ro k u  1852, lord Mal­
m esbury  wówczas minister sp raw  zagranicznych 
w  Anglji, powiedział w izbie: uMylordowie, nieza­
wisłość Czarnogóry, je s t  faktem dopełnionym od 
dawna, u Nie zapomniano także o owej sławnej 
missji ljtórą książę Leiningen (Linange) spełnił w ro ­
k u  1853 w K onstantynopolu . Czyż ta  missja mo- 

- gła zmniejszyć up ó r  księcia Czarnogóry wzarniarze 
zerwania  zupełnie zP o r tąO tto in ań sk ą?  Bezwątpie- 

< n ia  nie.
Tym czasem  dziś kiedy książę Daniel gotów już  

je s t  przyznać lenną zwierzchność Porty , czyż p rzy ­
stoi gabinetowi L ondynu  i W iednia , usiłować sp a ­
raliżować szlachetne usiłowania rządu  francuzkie- 
go ku wyjednaniu  wym aganych  ustąpień i zgodne­
go załatwienia niezgody zarówno zadawalającego 
Turc ję  i Czarnogórę?

—  S łychać  że p. E . Girardin  zamierza kupić 
Revue des D eux hond  es, doda ją  że now o-nabyw ca 
m a  dać 600,000 fr. za własność tego pisma. Nie 
Wiemy czy p. G irardin  gotów je s t  dać  tę summę, 
ale w ątpim y żeby p. Buloz gotów był j ą  przyjąć.

— P a n  Alexander Mon, nowy poseł hiszpański 
p rzy  stolicy apostolskiej, p rzybył do P a ry ża  i zo 
stanie przedstaw iony Cesarzowi przez marszałka

,• Serrano, a następnie u d a  się na sw oją posadę  do 
i Rzymu.

—  O  posiedzeniu ra d y  stanu, na  którem  projekt i 
p raw a w  przedmiocie p o da tku  od papierów publi­
cznych, został ostatecznie zdecydow any. Moniteur 
donosi w następu jący  sposób:

»Rada s tanu odby ła  dziś trzecie posiedzenie pod 
prezydeucją  Cesarza. Postanow iono  na niem że 
projekt p raw a  w przedmiocie akcji i obligacji roz­
maitych towarzystw , ma być oparty  na nas tępu ­
jący ch  podstawach: Podatek naznaczony od tych 
papierów w p ra w ie  z dnia Igo czerwca 1850 roku, 
co do stempla i obiegu tychże papierów, ma być 
z óciu n.i 15cie cent. od 100 fr. podwyższony. P o ­
datek ten ma być coroczny i obowiązujący i w te ­
raźniejszym sposobie poboru ja k  takow y  wspo- 
muionym prawem z roku  1850 oznaczony został, 
żadna zmiana nie zajdzie. Administracja publiczna 
oznaczy regulamin, według którego podatek ten 
ma być do papierów z a g ran iczn y ch , kurs  we 
Francji mających zastosowany.

—  Dziś dopiero dziennik urzędow y donosi, że 
marszałek R andon  od kilku dni znajduje się w P a ­
ryżu.

—  Kommissja do kodexu wojskowego w  ciele 
prawodawczem, codziennie odbyw a  dłubie posie­
dzenia.

— Cesarz wczoraj w tow arzystw ie jednego  ze 
swoich oficerow służbowych , zwiedzał budow le 
nowego Luw ru .

— Kommissja do kodexu w ojskowego pracuje 
ciągle w Ciele p raw odaw czem  w nieobecności Iz ­
by która  obecnie nie odbyw a posiedzeń publicz­
nych. Pomimo kilku rozpraw  ważnych ale czy­
sto szczegółowych, dzieło kommissji postępuje cią­
gle. N a pierwszem posiedzeoiu komisarze roztrzą- 
snęli i przyjęli 25 artykułów, nazajutrz  przyjęto 
ich ośmnaście i zdaje się że i dalszy ciąg nie bę­
dzie postępow ał powolnięj.

Jednym  z now ych punktów  tego p raw a  k tó ry  
j a k  się zdaje obudził bardzo  żywe spory, jes t  ten 
k tóry  upow ażnia  jenerała-porucznika d o w o d zą ­
cego dywizją, do polecenia lub zaniechania procesu 
w przedmiocie skargi pułkownika. Dawnićj p ro ­
ces w takim razie był obowiązującym, koniecz­
nym , według nowego p raw a  będzie dow ol­
nym. Niektórzy członkowie komissji wyrazili się, 
że, ta sw oboda zostawiona jenerał-porueznikowi; 
którego posada nie jes t  trwałą, k tóry  mało al­
bo wcale nie zna pu łków  zostających p o d  j e ­
go zwierzchniem dow ództw em , że ta  swoboda 
m ogłaby szkodzić powadze w ładzy pułkow nika 
w przypadkach  g d yby  żądanie tego ostatniego nie 
było uwzględnione, Rzeczywiście pu łkow nik jest 
główą rodziny Wojskowej i dotychczas nic nie po­
stanowiono względem wypełniania w ładzy  ojcow­
skiej w calćj jej rozciągłości.

—  Pomimo pew nych twierdzeń korrespondencji 
z W iednia ,  nie sądzimy żeby hr. Buol odpowiedział 
na ostatnią notę hr. Cavour i zapow iadają  z zu­
pełną pewnością jeśli nie zerwanie s tosunków  d y ­
p lom atycznych z Piemontem, to przynajmniej w y ­
jazd  lir. P aa r  z Turynu . (Indepen. Bclge).

K S IĘ Z T W A  N A D D U Ń A JSK IE .
Ga/acz 4 M arca. P rzed  kilku dniami Omer-Bey 

z więłkiem podziwieniem kom endanta  okupacji au- 
stijackiej w Sulinie, p rzybył tam z 150 żołnierza­
mi tureckiemi d la  zajęcia w  posiadanie Suliny i 
ujść Dunaju. W k ró tce  potem nadszedł tu rozkaz 
oddalenia sję wojska austrjackiego z Suliny; d o ­
myślają się tu że gabinet wiedeński dla tego tak 
pospieszył z tern poleceniem, aby się obejść bez 
potrzeby znoszenia się w tym  przedmiocie z koin- 
missją europejską której działalność nienajprzy- 
chylniej uw ażaną je s t  w W iedniu.

Poseł belgijski p an  Blondel, w ty ch  dniach o d ­
jeżdża do K onstantynopola. Pozornym celem j e ­
go długiego poby tu  w Księztwach było uorgani- 
zowanie konsulatów belgijskich w Ja ssy  i Gala- 
ezu, tudzież bliższe zapoznanie się z s tosunkam i 
liandlowemi Księztw; Rzeczywisty zaś powód za­
pewnie spoczyw ał w przyszłej organizacji Księztw 
i przypuszczeniu, że w razie połączenia ich w je ­
dno, możeby korona  ich mogła się dostać hrabie- 
inuFlandrji,  synowi młodszemu Króla  belgijskiego.

(Meue Preussische Zeituug).
P  R  U S S Y.

Berlin 14 Marca. S p raw a  Neuszatelu  przybiera  
obró t k tóryśm y dawno przewidywali i dziwimy się 
że w P aryżu  a mianowicie w łonie konferencji, p rzy­
jęto z podziwieniem a naw et z pew nym  rodzajem 
goryczy oświadczenie pana LIatzfeld na drugiem 
posiedzeniu, że propozycje jak ie  mu zakom uniko­
wano, przyjmuje ad referendum  i zażąda od swego 
rządu  now ych instrukcji. My tutaj jeszcze bardziej 
dziwimy się temu podziwieniu. Zdaje się,źe za pun k t

wyjścia  negocjacji ojjrano tam to, co zaledwie mo. 
gło byc ostatecznym celem do którego one dopro . 
wadzić mogły.

Rzeczywiście w  żadnym  z dokum entów  urzędc 
wych jak ie  doszły do wiadomości publicznej, P ru s ­
sy nie dały  do zrozumienia, że gotowe są  przy jąć  
zrzeczenie się swoich p raw  do Księztwa N euszate­
lu za zasadę do n a rad  konferencji, k tó ra  w  takim 
razie jeszcze ty lko miałaby do roztrząsania  w arun-

P °“  któremi to zrzeczenie się m ogłoby nastąpić.
Otoż talu sposób postępowania  je s t  najzupełniej 

niezwyczajny, bo konferencja p a ry zk a  nie jes t  
bynajmniej trybunałem do decydow ania  kwestji 
praw a, nie może ona mieć innej missji j a k  ty lko 

.wynalezienie środków  pogodzenia  p raw a  z faktem. 
Byc może że poufnie P ru ssy  dały poznać że gotowe 
byłyby  darować; Szwajcarji Księztwo Neuszatelu, 
ale bezwątpiem a tę ew entualną darow iznę przy- 
w ięzywały one do pew nych w arunków , k tó re  p o ­
trzeba będzie roz trząsać  i przy jąć  nim kró l będzie 
mogl dotrzym ać przyrzeczenia które  uczynił tylko 
w zupełnie poufnym sposobie.

Instrukcje  howe,ponieważ odnoszą się do zupełnie 
nowego położenia, zostaną w kró tce  przesłane p a ­
nu Hątzfełd, a ci z pomiędzy pełnom ocników k tó ­
rzy są  autorami propozycji o k tó ry ch  mowa, p rze­
konają się, że P ru s sy  nie zeszły z drogi p raw a  i 
um iarkow ania , ale ze one potrafią  u trzym ać  swoją 
godność  wielkiego m ocarstw a europejskiego.

Tymczasem świat dyp lom atyczny  żywo zajmuje 
się tą  kwestją. Dzienniki k tó re  u trzym ują  że R os- 
sja i A ustr ja  przystąp iły  do propozycji  przyjęcia 
za zasadę układów, zrzeczenia się w ładzy  n ad  Ne- 
uszatelem, mylą się zupełnie.

. ^>awno Już rozpraw y izby panów  nie przed ­
stawiały tak  drgającego zajęcia j a k  n a  wczoraj- 
szem posiedzeniu. Były®to ro z p ra w y  n a d  p ro p o ­
zycja P- hr. Itzenplitz , żądającej niedopuszczenia 
rozdrobnienia w łasności ziemskich w sześciu p ro ­
wincjach wsch >dnich P russ ,  co hr. Beissel chce 
rozciągnąć także do prowincji N adreńskiej.  T en  
wniosek w yw ołał żywe protestacje  na ław kach  r e ­
prezentan tów  N adreńsk ich ,  a w  us tach  jednego 
z nich, p rzybra ły  one tak os try  charakter, że aż izba 
okazała swoje niezadowolenie z tego pow odu.

W  izbie depu tow anych  ju t ro  z po rząd k u  p rzed ­
miotów p rzypada  petycja  negocjan tów  królewie- 
c ich ząd a jąca jak  najprędszego przedsięwzięcia ro­

ot około połączenia kolei żelaznych m iędzy-naro-±!Z±________
P an i fitistorl.

T R A G E D J A  I K L A S S Y C Z N 0 Ś Ć .
Parę miesięcy upłynęło  od  zjawienia się pani 

R is ton  na scenie naszej. D otychczas uc ich ły  o- 
klaski, głosy uwielbienia, szał”jednych , p ow ątp ie ­
wanie drugich grą  jej sprow adzone. M y co tak  
ła tw o dajemy się porw ać wrażeniom chwili, że o 
wszystkiein w tedy  zapominamy i naraz całą p ra ­
wie istotę uniesieniu oddajem y, ty leśm y ju ż  o pani 
Ristori mowih, tyle o mej pisali, że niewczesnem 
zdawać się może w yw oływ ać  przymgloną postać  
znakomitej a r ty s tk i , odnaw iać  znow u uciszone 
wrażenia. Sądzimy jednak , że dzieło sztuki jak 
każde inne, potrzebuje pewnej odległości, p e rsp e ­
ktyw y, uspokojenia, żeby ocenienie stać się inoMo 
owocem głębszego rozmysłu i prawdziwszego °u- 
Cfucia. Powiedzieć to samo można o przedstawie­
niu scenieznein. Nie próżno bo starożytni M elpo­
menę w gronie bóstw P a rn a su  umieścili; p rzed ­
stawienie sceniczne chociaż je s t  niejako ciałem ty l­
ko dram atu , żyjącym tlómaczem twórczego po 
myslu, jeżeli pod  względem materja łu  nie ma teo'0 
ustalenia w formie co rzeźba i malarstwo, a w  p°o- 
jaw ach  swoich bardziej przelotne budzi wrażenia 
mz poezja i muzyka, k tórym  daleko dzielniej pa­
mięć w  pomoc przychodzi, za ,to p o d  względem 
tegoż materjału rozporządza  wszystkiemi ś ro d k a ­
mi, które  tym sztukom razem wziętym służą. M y­
śli i uczuciu posługują  tu rzeźbność i pełność p o ­
staci, koloryt, głos, śpiewność — w szystko  to 'ży ­
ciem i ruchem podniesione. P rzy  tern bogactwie 
srodkow , d ram at w u tw orach  swoich i p rzed s ta ­
wieniu tein łatwiej spada ł  z wyżyn swoich, jako i 
dzisiaj się dzieje, do pospolitych myśli, w ra ż e n i  
powszednich mierności; przekształcał się w  t ry b u ­
nę dla codziennych a pos tronnych  w  sztuce celów, 
często w szkołę szpetności i zepsucia. U bóstw a  te­
go niczdola pokryć  g ru b a  w ars tw a  rażąco n a ­
rzuconego kolorytu; gw ałtow na, ale pozorna  ty l ­
ko akcja; krzykliwe i rozczochrane ale płaskie ch a ­
raktery . W  tym  stanie rzeczy, pojawienie się a r ­
tystk i większego zakroju i wielkich da rów , musi



być pożądanym nabytkiem dla wszystkich co oko­
ło sztuki życzliwie myślą dla sprostowania publi­
cznego smaku, nauki i przykładu sceny na której 
występuje. Pani Ristori, oprócz z grą swoją, za ­
znajomiła nas z utworami sztuki tragicznej wło- 
skićj: Alfierego, Sylyjusza Pellico, Marenco, z Ma- 
r ją Stuart Schillera, z Medeą nowożytną Legou- 
veo-o i z koinedją wielce w swoim czasie cenione­
go Goldoniego; — wszystkie te dzieła nowe pra­
wie dla nas, prace poważniejszych zamiarów, a 
nadewszystko pojawienie się tragedji na scenie 
naszej, nadają pobytowi pani Ristori ważność pra­
wdziwego wypadku, nastręczają sposobność poru­
szenia kwestji sztuki odłogiem leżących, bo w o- 
bec tycb zwykłych utworow jak: Żyd wieczny tu ­
łacz, Jest temu lat szesnaście, Trzydzieści lat szule­
ra i tylu innych, zawstydzona krytyka nie wie co 
ma począć. Inaczej się ma z wystąpieniem pani 
Ristori; wtedy ciekawem i pożytecznem ,się staje 
śledzić za wyrażeniem sądu publicznego, za uspo­
sobieniem i smakiem którego dał dowody.

AV szeregu przedstawionych przez panią Ristori 
sztuk, znalazły się dwie, którym za treść posłuży­
ły podania mitologiczne Hellady. Wystarczyło to 
dla recenzentów w pismach naszych do ogłosze­
nia Mirry i Medei za tragedje starożytne, klassy- 
czne;—słyszeliśmy nawet wielu poważnych sę­
dziów unoszących się nad wyborną prostotą i klas- 
sycznością Mirry Alfierego. Tak powszechne, a 
jednak opaczne zdanie potrzebuje koniecznie spro­
stowania, bo jest dowodem złego u nas pojęcia 
Itlassyczności, do której wszakże każda wielka li­
teratura i sztuka zmierzać musi.

W yobrażenia o starożytnej piękności lepiej da­
leko niż później pojmowane za Zygmuntów, (1) 
wkroczyły do lias powtórnie zfrancuzkim klassy- 
cyzmem i noszą dotąd na sobie odpowiedzialność 
tego niefortunnego skojarzenia. Stąd byle jaki za- 
stygły przedmiot z przedchrześcjańskiego świata 
wyjęty, szkielet dawny poruszany konwencjonal­
ną i układną akcją, brano za ducha Grecji, ztąd
potem znowu wrzask n a  klassycyzm i poetykę Ary­
stotelesa, którą powierzchu tylko i mechanicznie 
jedni i drudzy pojmowali. Zapewne ta mechani­
czna foremność ustrzegła piśmiennictwo nasze 
z końca X V III i X IX  stulecia od wielu ckliwosci, 
nieładu, pospolitych wrażeń, kontorsji; słowem 
rozstrojenia myśli i formy, które napłynęły z od­
żywczym. ale mętnym jeszcze prądem romantyzmu, 
z tern wszystkiem jednak zalety te przypłacała czę­
sto wielkiem zimnem i sztywnością, brakiem siły 
i niebieskiej iskry genjuszu. (2) Skoro tez po bu- 
rzliwein w literaturę wtargnięciu nowe żywioły u- 
spokojone zwycięztwem, ujęły się silnie vv pokła­
dach życia narodowego, wnet znaleźli owi pomarli 
i żywi mistrze głębsze zrozumienie i poczucie sta­
rożytnej sztuki niż ich poprzednicy, którzy zapo­
mnieli, że literatura starożytna, była w najpełuiej- 
szetn znaczeniu tego wyrazu narodową i że żadne 
naśladownictwo nie stworzy nigdy klassycznej li­
teratury, ani też obcych piękności nie pojmie, iy ł -  
ko na gruncie narodowym powstać może literatu­
ra klassyczna i sobie podobną zrozumieć. (3) S ta­
ło się u nas, z niejaką tylko różnicą, co poprzed­
nio sprawdziły Niemcy, gdzie sztuka grecka po ­
cząwszy od Lessinga, w wielkim ruchu nad któ­
rym panują genjusze Gothego i Schillera, dopiero 
prawdziwie pojętą została, co dziś jeszcze dzieje 
się we Francji, gdzie po elukubracjach romanty-

(1) Dosyć na poparcie tego zdania wspomnieć 
Odprawę posłów greckich Kochanowskiego: pracę 
pośpieszną, do której wartości me przywiązywał, 
sam błazeństwem  j ą  nazywając, w układzie tez i- 
stotnie wadliwą, ale w której są jednak znakoini- 
te piękności, wielkiem pojęciem starożytnego s ty ­
lu nacechowane. Zresztą obzuajomionym z histo- 
rją naszej literatury wiadomo, że rzeczywiście 
w X V I wieku więcej uprawiano u  nas literaturę 
grecką, niż w którejkolwiek z następnych epok.

(2) Wineinem dla lepszego wyrozumienia do ­
dać, że t a k  w  końcu X V III jak  w początku naszego 
stulecia nie upatruję bynajmniej samego naślado­
wnictwa; owszem i w tym czasie mamy znakomi- 
tych poetów, pisarzy samodzielnych, narodowych 
i te też ich utwory, a przynajmniej części u tw o­
rów, najtrwalszą przechowały w-artość.

(3) Mickiewicz w polemice przeciw krytykom i 
recenzentom W arszawskim, nie powstawał na kla- 
syczność ale na niewłaściwość tego przywłaszcze­
nia: „Łacina do reszty wyszła była z m odyj‘ są je ­
go słowa: „o greczyznie mówić przestano i tern 
więcej broniono klassyków, im więcej zaniedbywano
ktassyczne języki.

A dalej: ,,obstają niby przy starożytności, p rzy

zmu krytyka umiejętna, powoli coraz głębiej prze­
ziera ducha Hellady, a odmiennie nieco niż za Ra- 
cina i Laharpa, ale czeka dotąd na mistrza, coby 
wielki jej zapasźycia, doświadczeń iw ia ryw klas-  
syczną oblókł piękność.

Z tego stanowiska tragedja Alfierego Myrra nie 
może uchodzić za starożytną a tem bardziej klas- 
syczną. Sądzimy nawet, że przedmiot tragedji o- 
partej na występnej miłości, córki dla ojca, od­
stręczałby estetyczne uczucie greków. Jeżeli w mi­
tologicznych ich podaniach znajdujemy wypadki 
i postacie straszne i wstrętne, dla przedstawienia 
czy w plastyce, czy w dramacie, wiedzeni najszczę- 
sliwszem i najwyborniejszem poczuciem granic 
sztuki, wybierali z upodobaniem, te, które pogo­
dnej piękności odpowiedzieć mogły. Zmuszeni na­
dać kształty tym wymysłom, wtedy jeszcze ochra­
niali od szpetności co było ludzkiego w tych po ­
staciach; tak Meduza choć ze splotem wężów na 
głowie twarz piękną zachowała, a skoro czuli, że 
myth przechodzi zakres sztuki i możliwego wyraże­
nia,choćby tylko pomysłowego, uciekali się do prze­
mian, których cały szereg w mitologji greckiej znaj­
dujemy . Do tego ostatniego rzędu nalepy Mirra, któ­
rą po dokonaniu zbrodni wyobraźnia Greków 
przemieniła w drzewo sączące łzy wonne, składa­
jąc  tem śliczny dowód niemocy i niepowolania 
sztuki do oddania tak przeciwnej uczuciu zbrodni 
i tak rozpaczliwego żalu. Co tu widzimy w pla-. 
styce, odbywało się także w tragice. Chociaż tra­
gedja grecka w Orestei Escbyla, w całym potem 
cyklu sztuk na historji rodziny Edypa osnutych, 
przedstawia szereg zbrodni najdzikszych, łago­
dzone one były nietylko wiarą wiatalność, ale nad­
to najkunsztowniejszą budową całości, posągo­
wą pięknością wyprowadzonych figur, które miar­
kowały wrażenie gwałtownego i rażącego wypad­
ku. Ale co obecnie dla nas ważniejsze jeszcze, że 
miłość chorobliwa, tak dziś często w dramatach 
nadużywana, a tembardziej tak niepodobna jak  
Mirry, nieznaną była tragice greckiej, która znowu 
wiedziona godnością i pięknością idealną sztuki, 
bohaterskim i publicznym charakterem tragedji, 
ozdobiła bohaterki swoje najpiękniejszemi ^wdzię­
kami niewieściego wstydu. — Pierwszy E uryp i­
des, który w tragice greckiej przedstawia zwrot od 
dawnej powagi i pogody do bardziej nainiętuych, 
pieszczonych i chorobliwych uczuć, przedstawił 
w Hipolicie miłość Fedry dlapasierba, ale i tu nawet 
Hipolit poświęcony czystej Djanie napierwszym 
jes t  planie, aF ed ra  drugie zajmuje miejsce, i w c ią­
gu akcji nigdy do siebie nie mówią. (4) Sądzę więc 
niebezzasadnem twierdzenie, że przedmiotu takie­
go jak  w Mirrze, nigdy żaden wielki tragik grecki 
me byłby użył, choćby nareszcie dla tego samego, 
że przedmiot"podobny nie dopuszcza żadnego roz­
winięcia akcji, żadnego ruchu, żadnej nietylko wy­
miany ale poruszenia uczuć, jeśli me chce przekro­
czyć wszelkich krańców obrzydliwości; — co też 
najzupełniej się sprawdza na Mirrze Alfierego. 
Ale nietylko pod względem treści Mirra za s taro ­
żytną i klassyczną uchodzić nie może, ale jeszcze 
pod względem wykonania. Irag ika grecka nie 
przedstawia ani tego bogactwa, ani rozwinięcia 
charakterów co dramat nowożytny, jednak po­
stacie jej są zawsze doskonale rzeźbione i pełne, 
przejrzyste i wielkie; akcja niezmiernie prosta ale 
misternie zasklepiona, organicznie powiązana. Tym 
czasem w tragedji Alfierego prócz jednej M iny, 
wszystkie inne postacie najnieznośniej p łaskie, 
martwe i rozpłakane. Ojciec, matka, kochanek i 
inainka, zawodzą od wejścia na scenę sentymen- 
tymentaiuy chor rozkvvilenia, a we wszystkiem u- 
stępując Mirrze, wywiązaniu się akcji, stają na 
przeszkodzie. Pereusz (kochanek) wygląda na wy­
marzonego, romansowego rycerza (ó), co tak ła-

klassyczności, jakże niesumiennie nadużywają tych 
wyrazów. Toż oni nie umiejąc łaciny, nie mając po­
jęcia o greczyznie, chcą uczyć Niemców i Anglików 
ja k  starożytną sztukę cenić i czcić należy, o ile for­
my jej naśladować wolno.“

Dziś nawet pomimo tak powszechnego u  nas za­
niedbania literatury greckiej, więcej się nią zajmu­
ją  niż przedtem. Dowodem przekłady Siemieńskie- 
go Odyssei, Raszewskiego, Małeckiego, Wolickie­
go, Węclewskiegotragików greckich. Słyszeliśmy 
także o podobnej pracy Berwińskiego.

(4) Kto ciekawy porównać jak  przedmiot ten 
kunsztownie i ostrożnie przez Eurypidesa trak to ­
wany. popsuty został przez Racsyna, niech prze­
czyta piękną rozprawę Augusta Szlegla, o obu Fe- 
drach, którą Kaliński po polsku przełożył.

(5) Nie chcąc przedłużać rozbioru, dosyć czy-

two i szlachetnie zostawia Mirrze wolność rozpo­
rządzenia swem sercem, że n ik t’śmierci jego nie 
uwierzy, nikt nad losem się nie użali, bo to miłość 
bez prawdy i życia. Wszystko to ani piękne, ani 
do starożytnych charakterów podobne. Akcja nie 
prosta ale żadna, co zupełnie co innego, ustroju 
artystycznego, który greckim tragedjom nadawały 
chóry, myśli proste i piękne, wyrażone w ślicz- 

I nym i śpiewnym wierszu, nie ma wcale; — fatal- 
ność występująca w zemście W enery nad Mirrą, 
powód tej kary tak pobieżnie natrącony i w tył 
działania tragicznego zasunięty, że ginie niedo- 
strzeżony prawie, a jednak stanowiło to główną 
sprężynę greckiej tragedji, która usprawiedliwia­
ła i podnosiła zarazem sprawy do nadprzyrodzo­
nego porządku, nadawała utworom jedność panu­
jącej myśli. W  całej więc sztuce występuje w y­
bitnie jedna tylko postać Mirry i ta przyznaję, że 
jeżeli gwałtem damy jej miejsce w tragicznein 
przedstawieniu, szczęśliwie pod względem sceni­
cznym pomyślana i utrzymana została; tak dalece 
że zdaniem mojem mniej daleko budzi wstrętu niż 
pięknym przemawiająca wierszem Fedra Racsyna. 
Mirra prześladowana przez furje walczy z niemi, i 
dziką, nieludzką, ale tłumioną walkę, kończy do- 
raźuą śmiercią skoro zaledwie cień wyznania z ust 
jej wyszedł. Pomimo wszystkiego jednak zaleta 
to w końcu mierna, bo gdyby Mirra milczyć prze­
stała, patrzyć nie moglibyśmy na nią, a okupiona 
ubóstwem całości, które spowodowane zostało 
wyprowadzeniem na widok tak niesłychanego, 
niepodobnego uczucia. Zdaniem mojem Mirra, jest 
najmniej starożytną i klassyczną tragedją; przeci­
wnie ma przedsmak dzisiejszych szalonych d ra­
matów, które tak często sięgają po nieludzkie, tor- 
turowe sytuacje, poświęcają dla nich całość sztu­
ki, żeby w jednej postaci skupić wszystkie szały, 
jakie im dziko i ponuro podżegana imaginacja na­
stręcza. Pojmujemy też dla czego wielki, ale po­
sępny i niespokojny Byron, tak silnego, jak piszą, 
doznawał wrażenia na przedstawieniach Mirry, że 
przypłacał je  nerwowemi napadami.

Rozszerzyliśmy się dłużej nad Mirrą, bo wady, 
któreśmy w niej wytknęli znajdują się mniej wię- 
cój we wszystkich tragedjach Alfierego. Nie od­
mawiamy najznakomitszemu tragikowi włoskiemu 
rzeczywistych zalet; zdaje nam się że jeżeli pod 
względem ustroju artystycznego, zalet wiersza, 
pocłnioslości charakterów, dosyć manierowanej a- 
le regularnej piękności postaci, nie może być po­
równany z francuzkimi tragikami, pod względem 
znowu obmyślenia całości, przejęcia się starożyt­
nym stylem, śmiałości i siły, zwykle nad nimi gó­
ruje. W śró d  znacznej liczby scenicznych sztuk te­
go poety, jest wiele daleko lepszych od Mirry, a 
między innemi przełożona przez Felińskiego Wirgi- 
nja uierównie większe naa zalety wewnętrzne, ztem 
wszystkiem jednak Alfieri należy do uroczystej, u- 
rzędowej szkoły tragików franeuzkich, a najlep­
szych ich zalet nie posiada. Włosi i znawcy języ­
ka zarzucają mu twardość i oschłość wiersza, nie- 
korzystanie z piękności i melodyjnego czaru języ­
ka Petrarki i Tassa. Co do wewnętrznych p rzy ­
miotów Alfieri, jest dowodem, że tylko prawdziwy 
genjusz poetycki potrafi się uchronić od wad kie­
runku umysłów i panującego nastroju literatury 
w pewnej epoce. Żył on w czasie, kiedy literatura 
włoska straciwszy z niepodległością kraju, źródło 
samodzielnego natchnienia, szukała we Francji 
wzorów dla siebie; kiedy Filangieri i Beccaria po­
wtarzali Montesquieu’go i Ruosseau’a, aMetastasio 
idylliczną poezję francuzką. Gwałtowny, niepo­
dległy umysł Alfierego, jego patrycjuszowski re- 
Dublikanizin wzdrygał się na to niewolnictwo i o- 
drębuego, zapragnął toru. Zamiar najszlachetniej­
szy połączony z zapałem dla cnót republikańskiego 
Rzymu, zwrócił go do wzorów starożytnych; nap­
rzód rzymskich, następnie greckich. D la tego je ­
dnak, że wniósł w przedsięwzięcie nietyle zami­
łowania piękności, ile do śmieszności dop ro ­
wadzoną gorączkę politycznego dotktrynera i sta- 
rożytnika (6) ńie szerokość i giętkość poetycznego 
umysłu ale oschłość formuły, nie umiarkowanie i 
pełuość dzieła sztuki ale gwałtowność sekciarza, Al­
fieri nie mógł być samodzielnym poetą, ani pochwy­
cić co było treścią starożytnych tworów. Tymspo-I

telnika odesłać do akt. I sc. 3, akt. II sc. 1, akt.I 
IV  sc. 2 i tylu innych ustępów, żeby go przeko-l 
nać, jak  Alfieri pomimo chęci naśladowania sta-| 
roźytnej tragedji. bohaterom swoim kładzie w u-l 
sta nowoczesne, dzisiejsze zupełnie uczucia. j

(6) Tak np. ustanowił order kawalerów Home-I 
ra  i pierwszy przypiął medal tego kawalerstwa.l



sobem tragedje Alfierego w p ad ły  właśnie ,w to co 
było  najgorszego w tragicefraneuzkiej, t. j, w  kon- 
w eacjonalność  a poetycznych ich zalet nie posia­
dły. U podobania  nie rzecz sama się zmieniła; osoby 
jego  nie mają zapewne układnej postaw y w ykw in ­
tnego. monarchicznego dw oru  W ersalskiego, aleO  O  O  7
przemawiają za to często bardzo językiem  teore­
tycznego publicyzmu. W  tragedji greckiej hero i­
czne figury mythów czy historji nie są pozbawio­
ne całkowicie: miłości życia, słabości stworzenia, 
całej tej rozmaitości i cieniowania uczuć, które 
podnoszą  jeszcze poświęcenie, stają się źródłem 
współczucia; u Alfierego są  to pospolicie z głazu 
wykuci stoicy, k tó rych  żadne pociski losu niedo- 
tykają . P ro s to ta  wielka akcji greckiej zmienia sie 
u  niego w oschłość i sz tywność, naiwność c h a ra ­
k te rów  w  sentymentalnośó, a gdzie przychodzi k a ­
tas tro fa  i w ystępu ją  cha rak te ry  namiętne, sw obod­
ne rozwinięcie zastępuje szamotanie, a siłę ch a rak ­
terów  gw ałtow ność  i szorstkość. D la  dopełnienia 
charak te rys tyk i Alfierego przytaczam y słow a pa­
n a  Villemain, bo lepiej nas w ytłum aczą  niźbyśiny 
sami to uczynić mogli i w ypow iadają  powszechne, 
niezmienne praw o estetyki, którego pominięcie mu­
si koniecznie ścieśnić widzenie, w ykrzyw ić  formę 
i natchnienie poetyckie, zarów no gdzieindziej jak  
u nas, zarów no wczoraj j a k  dzisiaj, dziś naw et 
częściej niż kiedykoiwiek, od  czasu kiedy  litera­
tu ra  stała się dla wiel.i szrankami w k tó rych  prze- 
magąją  male zapasy codziennego, spowszedniałego 
życia, nad  pełnością myśli i artystycznej formy. 
Trafnie powiada p. Villemain:

„Alfiri w  niejednym szczególe przypomina B y ­
rona; zbliżają ich do siebie melancholja wyniosła i 
dziwacząca, rozhukane zapędy, podróże bez celu, 
namiętności niegodne, żar zarówno w pracy  ja k  
w  nierządzie. Oryginalność i podobieństw o obu  
tych  postaci uderzają  nas od razu; — każą one prze­
czuwać raczej poetę niż tw órcę  dramatycznego. Bo 
są to cechy w yobraźni samolubnej, wciąż sobą za­
jętej, dziwaczności duszy chorej i namiętnej, a nie 
znamiona wielkiego genjuszu, k tóry  zapomina o 
sobie, w yzuw a się siebie, żeby zlać się ze s tw orzo­
ną  w  w yobraźni postać, żeby przenieść się w o- 
śohy, które w yw ołuje  i na  w idow nią w y p ro w a ­
dza. Z tąd  Alfieri ja k  B yron  je s t  daleko bardziej 
poetą  samotnego dumania, rozbolałej pychy , niż 
poe tą  ożywiającym scenę, mnożącym się w  isto­
tach które  tworzy, niż poetą, k tó ry  przemawia j ę ­
zykiem bogatym  w rozmaitość, życie, p raw dę  i 
na tu ra ln ą  barwę. N iepoczuł on też po trzeby s tw o­
rzenia tragedji  poufalszej i naturalniejszej, bo nie 
posiadając  giętkości i obfitości p rawdziwego ge­
njuszu teatralnego, zawsze poeta w rażeń swoich, 
w spom nień i gniewów, poprzesta ł  na  przedstaw ie­
niu na scenie poetów i republikanów  Alfierow- 
8kich. Do tego w ysta rcza ła  mu form a znajoma, 
forma użyta  wszechwładnie przez genjusz francuz- 
ki, bo otwiera raczej szranki dla talentu niż dla 
p ra w d y  charak te rów ."  (!)

P o  tem cośmy powiedzieli o s tarożytnej t rage­
dji, kilka słów w ysta rczy  do ocenienia Medei L e­
gouvego. Jeżeli pod  względem przedmiotu Mirra 
m a ju ż  przeczucie dzisiejszej sztuki, ham uje j ą  
w rozwinięciu zrozumienie artystycznej miary, 
w Medei zaś jes teśm y zupełnie w sferze tegoeze- 
snej m anjery  i dram atycznych  szałów. Pomimo 
dosyć względnego sądu  kry tyk i franeuzkiej o Me­
dei, nie możemy zdania je j  podzielić. P rzedm iot 
s tarożytny  posłużył nie do utworzenia  choć szczu­
plej, ale pięknej organicznej całości, nie do p o ­
chwycenia harm onji linji s tarożytnych profilów, nie 
do wtajemniczenia się w św iatuczuć  daw nych, ale 
do obudzenia na  sposób now oczesny dzikich na­
miętności pogańskich. Nie ma tu  p ra w d y  c h a ra ­
kterów  ani umiejętnej budow y  całości, co natura l-  
nem musiało być następstwem  poświęcenia ogółu 
dla  jednej postaci, d la uwydatn ien ia  g ry  p. Ra- 
ebeł, dla której sztuka napisaną została. Sam a 
Medea nie zyskała  przez to na prawdzie;— k rw a­
w a  i dzika ta  postać przeniesiona z barbarzyńskiej 
K olch idy  w św iat Grecki, jeżeli zachow ać miała 
cechy pochodzenia swego i ponurego podania, 
winna była w ystąp ić  z gwałtownością  ale p ro ­
s to tą  i surowością  pierwotnych, barbarzyńskich

(7) Winienem dodać, co niewątpliwie p. Ville­
main miał na myśli, żc jeżeli pod  względem cha­
rak te rów  m oralnych  i poetycznych zachodzą nie­
k tó re  podobieństw a miedzy Alfierim a Byronem, 
ostatni jednak  nieskończenie wyżej stoi potęgą i- 
maginacji, szerokością stylu i pragnień, bogac­
twem poetycznej natury , śmiałością! nieraz wdzię­
kami natchnienia.

namiętności. W  tragedji Legouvego Medea sza­
mocze się z uczuciami, analizuje subtelnie, rozkwi- 
la i słabnie, monologuje ze sztyletem ja k  j a k a  Guan- 
hurnara W ik to ra  Hugo, lub porządniejsze jeszcze 
bohaterki tegoczesnych dram atów . I  co znowu je s t  
cechą zepsutej sztuki dzisiejszej, źe zbrodnie Me­
dei w ychodzą  niejako uspraw iedliw ione z akcji 
dramatycznej, w  czein pod  względem moralnym 
nawet sztuka obecna s tawia się niżej od  s ta ro ży t­
nej, w której podobnego rodzaju  szały tłumaczyły 
się koniecznością uiecofnionych w yroków  przezna­
czenia. W  Medei Legouvego nic myśli o fatum sta- 
roźytnem, nic uastręcza ani w s łow ach ani w bie­
gu w ypadków . Jazo n  śmiały argonautczyk, nie­
wierny mąż M edei , tak  blado i słabo przedsta ­
wiony. że ginie w nim zupełnie piękność podania  
i niczem nie tłumaczy szalonej miłości Medei. O r­
feusza użył L eg o u re  za machinę tea tra lną  do w y ­
dobycia  i u trzym ania  akcji, d la  sprow adzenia  e- 
fektów. Poetyczna i religijna ta  postać schodzi 
w tragedji na dość pospolitego kuglarza, na spo­
sób niepodobnych  do niczego is to t z Monte-Chri- 
sta lub  Tajemnic Pa ryża ,  a na scenie rozpraw ia  o 
cywilizacyjnem posłannictwie swojem ja k  jaki u- 
czuciowy h is to rjozof niemiecki. Nareszcie K reuza 
(kochanka Jazona) i K reon (jej ojciec) najzupeł­
niej nieznaczące figury na korzyść u tw o ru  pozosta ­
je  je d y n ie  kilka dość szczęśliwych myśli i wierszy.

{D alszy ciąg nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .
Cist z liferainy (a)

Temi czasy zrobiłem małą wycieczkę po U kra i­
nie. Nie myślcie sobie aby U kra ina  była  krajem 
dorobkowiczów, to je s t  ludzi ugan ia jących  się 
ty lko za zyskami materjalneini. T a k  było dawniej 
ale nie dzisiaj. O d niejakiego czasu życie um ysło ­
we w miodem pokoleniu obywateli naszych  za­
czyna się silnie obudzać  i krzewić; pojęli oni sw o ­
je gw ałtow ne powołanie, i zamożne ich dom y po 
większej części już nie są siedliskiem, j a k  dawniej 
byw ało , p różniactwa, egoizmu, n u d ó w  i szulerki, 
ale sta ją  się coraz bardziej źe tak  powiem przy­
bytkam i miłośnictwa li te ra tu ry  i sztuk pięknych. 
D la  nas k tórzy nieźyjemy życiem miast j a k  to się 
dzieje za granicą, ale życiem prowincjonalnem, t a ­
kie ogniska k u ltu ry  umysłowej, wzniecone po 
wsiach naszych są rzeczą konieczną i głównej w a­
gi. Nasze życie wiejskie aby nie przesiąkło, nie n a ­
cechowało się pospolitością i nie uległo pod cio­
sem poniżenia, potrzebuje koniecznie aby czemś 
szlachetnem i pięknem podnosić  j e  i uzacniać. A 
więc niepowinno nas nic radow ać  bardziej j a k  ten 
widok, źe członkowie możniejszych naszych ro ­
dzin, uczuli już  silnie potrzebę kształcenia siebie i 
drugich, źe nieszczędzą sw ych  dosta tków  i kosztu 
na otaczanie się przedmiotami ogólnego zajęcia, źe 
nareszcie poświęcają się jedynie  temu, co korzyść 
ogółowi zaręcza, a nie temu, co ty lko ich miłość 
w łasną  łechce. W łaśn ie  w  wycieczce mojej mia­
łem sposobność  zauw ażyć ten pocieszający a no ­
wy przejaw w życiu naszem prowincjonalnem i 
śpieszę go tu  zanotow ać w mojej korrespondencji.

P o  drodze wstąpiłem do miasteczka W ołodark i  
gdzie w domu gościnnym dziedzica tutejszego k il­
k a  dni przebywałem. W o ło d a rk a  leży w śró d  ży­
znej i pięknej okolicy pow iatu  Skwirskiego, da­
w ne dziedzictwo ks. Zbarażskich, potem posia­
dłość sławnego Jerem jasza Wiszniowieckiego, n a ­
stępnie drogą  sp ad k u  przeszła ona doM niszchów , 
nareszcie przez kupno dosta ła  się w  ręce W is ło ­
ckich Jotejków, dziś je s t  własnością p. L eopolda

(a) P o d  t y m  o g ó l  n y m  t y t u ł e m  , , L i s t ó w  z U k ra i n y  '  j e d e n  
z a u t o r ó w  n a s z v e h  z a m i e s z k a ł y c h  w  tćj p r o w i n c j i ,  o b i e c a ł  
n a d s y ł a ć  K r o n i c e  c z a s  o d  c z a s u  r ó ż n e  w i a d o m o ś c i ,  c a ł y  s z e ­
r e g  l i s t ów,  w  t y m  r o d z a j u  j ak i  j e s t  d r u k u j ą c y  s ię  l ist  o b e ­
c ny ,  a  w  n i c h  d o n o s i ć  n a m  o b i b l j o t e k a c h ,  a r c h i w a c h ,  g a -  
l e r j a c h  p r y w a t n y c h  z n a j d u j ą c y e h  s i ę  na  U kr a in i e .  P y t a  s ię  
n a s  s z a n o w u y  k o r r e s p o n d e n t ,  j a k  t ę  m y ś l  j e g o  z n a j d u j e m y ,  
c z y  j e s t  d o b r a ?  Za  ca ł ą  o d p o w i e d ź  p o ś p i e s z y l i ś m y  s i ę  z w y ­
d r u k o w a n i e m  l i s tu  z W o ł o d a r k i ,  w  k t ó r y m  c z y t a m y  o p i s  
j e d n e g o  z m u z e ó w  u k r a i ń s k i c h  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  u p a n a  A-  
b r a m o w i c z a .  S z a n o w n e g o  k o r r e s p o n d e u t a  u p r a s z a m y  n a j -  
us i lnje j  o d a l s z y  c i ą g  t a k i c h  l i s t ów.  Rzec z  to  b y ł a b y  n i e ­
z m i e r n i e  z a j m u j ą c a ,  g d y b y  ze  w s z y s t k i c h  p r o w i n c j i  d a w n ś j  
Pol ski ,  p o d o b n e  w i a d o m o ś c i  m o ż n a  b y ł o  z b i e r a ć ,  w k r ó t c e  
u t w o r z y ł a b y  s i ę  z t e g o  c a ł o ś ć  w i s t o c i e  p o w a ż n a  i w i e l c e  
i n t e r e s s u j ą c ą .  W K r o n i c e  m a m y  j u ż  l i s ty z A u g u s t o w s k i e g o ,  
i a c z k o l w i e k  o d r ę b n e  t r e ś c i ą  od  l i s t ów k t ó r y c h  s i ę  t e r a z  
r e g u l a r n i e  s p o d z i e w a m y  z Ukr a i ny ,  l i s ty te  s ą  c i e k a w e  w s w o - 
i m  r o dz a j u -  Kr on i ka ,  k t ó r a  p i e r w s z a  n a  w i ę k s z ą  s k a l ę r o z w i -  
n ę ł a  k o r r e s p o n d e n c j e s w o j e  z k r a j u ,  t e r a z  c z y n e m  d a j e  p r z y ­
k ł a d  i z a c h ę t ę  d o  o p i s ó w  k r a j u  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  
p o d  j a k i m  ty lko  m o g ą  z w r ó c i ć  u w a g ę  m y ś l ą c y c h  ludzi .  (?. B.)

Abramowicza. H istoryczna przeszłość tego miej­
sca nie je s t  świetną, miasteczko to położone, na sa­
mym przesm yku tatarskim, n igdy  się nie mogło 
podnieść do trw ałego  w zrostu . Mogiła tak  zw ana 
Orlic/la znajdu jąc  się na  po lach  W o ło d a rsk ich ,  
je s t  podobno jed y n ą  tu  z tych  daw n y ch  czasów 
pozostałością. W o ło d a rk a  zasłoniona do koła la ­
sami rozsiad ła  się nad  brzegami Rosi i w yróż­
nia się o d  wielu innych miasteczek w  naszym k ra ­
j u  pew nym  porządkiem  i czystością; budynk i rtu  
znajdujące się szczególnie gospodarsk ie ,  są  z pe­
wnym smakiem i w ykw intnością  stawiane. J e s t  
tu  kościół m urow any  niezbyt d a w n o  z pobożnych 
sk ładek  w ystaw iony  (1) w k tó rym  znajdują się 
tablice g robow e Iwaszkiewiczów, Rodhorskicli. 
Zaleskich, .rodzin w okolicy zamieszkałych. O gród  
angielski tu  będący  chociaż jeszcze en herbe, ale 
w edług  dobrego planu  zarysow any , gdy  się pod ­
niesie, przyczyni się niemniej do przyozdob ien ia  
rezydencji dziedzica. Ale największą tego miejsca 
ozdobą jest  muzeum zebrane przez p. L. A bram ow i­
cza, które  zawierając wiele rzadkich i ciekawych 
przedmiotów sztuki, w arte  je s t  niezaprzeczenie 
publicznego rozgłosu. Nie je s t  to jeszcze muzeum 
w  ścisłem znaczeniu tego s łow a— skromniejszą go 
ochrzciwszy nazwą, będzie to właściwiej galerja, 
salon, gabinet osobliwości; albowiem to wszystko 
je s t  dopiero  w  zawiązku, ale nierazem K raków  
zbudow ano, a zamiłowanie w  sztuce jego  właści­
ciela, je s t  najlepszą rękojmią dalszego tych  zbio­
ró w  zbwsacenia się i wzrostu. Muzeum to umie- 
szczoneui je s t  w  osobnem poświęconem dlań  bu ­
d y n k u  i sk łada  się z trzech oddziałów, z galerji o- 
brazów, z przedm iotów snycerstwa, i nareszcie 
z biljoteki i zaby tków  starożytności.

Zwidźmy to muzeum. W  pierwszym dolnym 
saloniku umieszczone są  przedmioty m arm urow e 
snycerstwa. W idzim y tu  s ta tuę  La P ie ta , k tóra  
je s t  dziełem Bartoliniego snycerza florenckiego, 
w yobrażająca  niewiastę klęczącą, z podniesioną 
g łow ą ku  niebu, twarzą  pełną niebiańskiego w y ­
razu, ze złoźonemi do m odlitwy rękami. Dalej 
s toją s ta tuy  A pollinaBelw ederskiego i W en e ry  Me- 
dycejskiej, wielkości oryginałów, obie te s ta tuy  
są  kopjami dokonanemi przez s łynnego włoskiego 
rzeźbiarza Pizaniego (2). Zajmuje tu  też uwagę 
śliczna g ru p p a  przedstaw iająca chłopczyka leżą­
cego i z pieskiem igrającego. Dalej s ta tua  amor- 
ka  z figlarnym na tw arzy  uśmieszkiem. T e  zaś 
dwie s ta tuy  są  d łu ta  Pampeloniego florenckiego 
rzeźbiarza. Je s t  tu  też je d n a  ciekawa p róbka  rze­
źbiars tw a polichromicznego przedstaw ia jąca  mu­
rzyna w popiersiu. I  daw na  sztuka b izancka r e ­
prezentowaną tu  je s t  w  dw óch  bardzo szacow­
nych s ta roży tnych  moz a jkow ych  kolum enkach  
(torse). Oglądałem też z zajęciem dwie starożytne  
s ta tuetki przedstawiające dw óch  ewangielistów, 
W a r ta  tu  je s t  widzenia duża se rpen tynow a s ta ro ­
żytna waza, bardzo  pięknych  i n ad obnych  kształ­
tów.

Po  schodach  wchodzi się do dw óch górnych  
salonów  w k tó rych  znajduje się galerja obrazów  i 
księgozbiór. Ze znakom itych  obrazów  pędzla za­
granicznych mistrzów uderza ją  tu  obraz w y o b ra ­
żający matkę z dziecięciem przez Cezaragia. D ru ­
gi przedstawia matkę B oską  z dziecięciem Jezus, 
u tw ó r  podobno Guido Reni’ego, trzeci je s t  to M a­
gdalena przez Guido Guaeci’aniego ucznia Guido 
R en i’ego, k tórego dzieła szacowane są  prawie na 
równi z u tw oram i Guido Reni’ego. Zastanaw ia  tu  
też niemniej obraz przedstaw iający żydów  w yrzą­
dzających obelgi Chrystusow i, przez S chu ta  ucz­
nia Rubensa. D w a  pejzaże V an  Blocmeua z 1669 
r. godne  są niemniej widzenia- S. Sebestjan m a­
low idło  włoskie, lecz niewiadomego a r ty s ty  je s t  
rów nie dziełem bardzo szacownem. Ale na jba r­
dziej zwraca uwagę zwidzającego, duży  gobelin 
zajmujący je d n ą  praw ie  całkowitą ścianę salonu 
przedstaw iający  „ukamienowanie św. S zczep an a / '  
Bez wątpienia  je s t  to arcydzieło tej sztuki. Św ię­
ty  maź p rzyk ląk ł  pod  g radem  spada jących  nań 
pocisków, tw arz  jego  blada, pos taw a chwiejąca 
się, ale w obliczu jego  maluje się rezygnacja i spo­
kój praw dziw ie  świętego, chrześcjańssiego mę­
czennika zajadłość zbójecka jeg o  oprawców, je s t  
też z p raw dą  i życiem oddaną. S zanow ny ten go. 
belin został n a b y ty  przez p. L eopo lda  A bram ów ;.

(1)  W  r o k u  1 8 2 0  s t a l  t u  j e s z c z e  k o ś c i ó ł  d r e w n i a n y  f u n ­
d o w a n y  w 1 7 6 0  r.  p r z e z  K a t a r z y n ę  z Z a m o y s k i c h  Mni s z -  
c h o w ą .

( 2)  D o t ą d  j e d y n e m  p o d o b n o  d z i e ł e m  P i z a n i e g j  k t ó r e  
w  n a s z y m  k ra ju  s i ę  z n a j d o w a ł o  b y ł  n a g r o b e k  Jul j i  W ą s o -  
w i c z o w ć j  w  k a t e d r z e  k r a k o w s k i ć j ,  w  k a p l i ' v t ak n a z w a n ć j  
k r ó l o . vś j  Zofji .
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cza w Krakowie i być może że jes t to jeden z tych 
dawnych tak zwanych potopów, które niegdyś zdo­
biły pokoje królewskie zamku krakowskiego i za 
ciągiem czasów, zostały po pryw atnych miejscach 
rozproszone (3). W  tymże salonie jest wiele po­
mniejszych malowideł, pejzażów, obrazów rodza­
jow ych, lecz szkoda że po większej części niezna­
jomej ręki.

W  drugim salonie miło jest powitać naszych 
krajow ych malarzów. Na samym wstępie wstrzy­
muje widza zawieszony na ścianie duży olejny o- 
braz przedstawiający śmierć Godebskiego w bi­
twie Kaszyńskiej przez J. Suchodolskiego. F igury  
na pierwszym planie dobrze ugruppowane, tw a­
rze ich są portretowane, na drugim planie w ysta­
wił malarz samą bitwę, i ta  jest pełną ruchu i ży­
cia. Nie będę tu w ytykał wad tej kompozycji, to 
tylko powiem, że obraz ten ogólnie się podoba i 
i trw ały  ślad zostawia w pamięci. Drugi obraz 
Suchodolskiego tu znajdujący się przedstawia p la­
cówkę ułanów w Hiszpanji. Jest to scena nocna, 
światło ogniska pada na wyraziste w ąsatych wia­
rusów  twarze i jaskraw o je  oświeca. Na tym też 
obrazie pełnym effektu wzrok z upodobaniem się 
zatrzymuje. Ale najbardziej powabia widza Poże­
gnanie Marji z Wacławem, obraz Simmlera, M a­
larz zdaje się całą tę scenę pożegnania chciał za­
stosować do tych słów Malczewskiego:

P ad ła  w d ro g ie  ob jęc ie  i w yg ię tą  kibić
Żal i  taką d rż ą c ą  t rw o g ą  do n iego ch ia ł  p rzyb ić ,
Taka m d ło ść  w b la d y c h  l icach  a śliczne r a m io n a  
Tak go czu le  g a rn ę ły  do s ło d n ieg o  łona . .

Obraz ten oglądaliście zapewne w W arszaw ie 
w pracowni samego artysty, z jego pow odu Deo­
tyma nawet napisała była piękny wiersz do Sim- 
lera, k tóry  przeszłego roku drukowała Gazeta 
W arszaw ska (nr 209). Malowidło to zaleca się 
dokładnem objęciem przedmiotu i wiernem zasto­
sowaniem się do pomysłu poety, co nie je s t rzeczą 
łatw ą. M alarz przedstawia nam ustronie wiejskie, 
dom szlachecki, przed którym  ma miejsce poże­
gnanie Marji z W acławem. Szlachetną i męzką 
jes t postaw a W acław a i jak  powiedziała Deo­
tyma:

Zda się że szklista zb ro ja  na n m d zw on i  
W p ło n ą c e tn  oku d rg a  s e r c e  Polaka.

Postać M arji jeszcze się więcej podoba. Oblicze 
jej je s t pełne wyrazu i urok czułej, gorącej miłości 
na całą jej wdzięczną postać się zlewa. Na pier­
wszy rzut oka zdaje się ze cały obraz z tych ty l­
ko dwóch figur się składa, ale w patrzyw szy się le­
piej ujrzysz w głębi obrazu starego miecznika na 
konin", a "za nim ,.sunie się tow arzystw o i w szere­
gach w iara.u

Z upodobaniem też Wzrok pada na znakomity 
obraz Hadziewicza przedstawiający Izaaka ocie­
mniałego błogosławiącego Jakuba. W  głębi ob­
razu rysuje się tw arz chytrej i zwodniczej Rebe­
ki. U tw ór ten błogie zostawia po sobie wrażenie. 
Zastanaw ia tu  również obraz Pilattego, Szwedzi 
broniący się w szańcu, w śród nocy. Tegoż P ila t- 
tego znajdują się tu dw a bardzo miłe obrazki 
przedstaw iające chłopków z Krakowskiego. Są tu 
i G ersona pejzaże. Jeden z nich przedstawia do- 
mek cóś naksztalt Mereczowszczyzny, ale malarz

(3) J e s t  tu m ie jsce  uczyn ić  w zm iankę,  że też b a rd z o  s z a ­
cow ny  go b e l in  p rz e d s ta w ia ją c y  śm ie rć  kozaka K rz v c x e w -  
sk iego  w b i tw ie  p o d  Ł o jo w e m ,  zna jdu je  s ię  u p. B e r e z o w ­
skiego w Tasz lik u na li t  roi nie________________________________

obrał trudną chwilę między nocą a zaraniem, — 
z tej trudności jak  nam się zdaje wyszedł zwycięz- 
ko. "Widzieliśmy tu też krajobraz Zametta przed­
stawiający ruiny zamku Trockiego o księżycu. 
Długi slup poświaty miesięcznej pada na jezioro 
otaczające zamek. Malarz ten zręcznie potrafił u- 
niknąć owych płatków  (papillotage) których w y­
strzegać się należy szczególniej w malowaniu od­
bicia światła księżycowego migocącego w wodzie, 
Brodowskiego jes t tu tylko jeden obraz przedsta­
wiający scenę z polowania. Konie w tym obrazie 
podobno są robione ze szkiców Korsaka.

Księgozbiór tutejszy niewielki, ale składa się ze 
wszystkich prawie w yborow ych nowszych dzieł 
zagranicznej i krajowej literatury. Z rzadkości bi- 
bljograficznych natrafiłem tu na kilka dzieł fran- 
cuzkich Jana Potockiego. W  pierwszym salonie 
na etażerkach są rozmieszczone przedmioty zagra­
nicznych i krajowych starożytności. Są tu między 
niemi Ciekawe szczątki starorzymskie z Pompei i 
Herkulanum, to jest lampy, łzawnice i t. d. Z na­
szych starożytności zastanowiła mnie tu żelazna 
ostroga osobliwszego kształtu znaleziona w mogi­
le na Ukrainie. Godne są tu  równie widzenia w y­
roby z gliny sybirskiej ziomka naszego Cydzika.

Jest tu też zbiór starych porcelan saskich, 
sewrskich, japońskich i chińskich, — a również 
i bronzów, między któremi się odznacza, piękna 
gruppa składająca się z dwóch koni przez pana 
Menego.

Album p. Abramowicza je s t niemniej ciekawe, 
składa się z rysunków  lepszych zagranicznych i 
krajow ych naszych artystów . Znajdziesz tu  szki­
ce ołówkowe, akwarelle, sepje, Jest tu kilka cie­
kawych autografów. Napotkałem tu czterowiersz 
sławnego języko-znaw cy Mezzofantego właśną 
jego ręką nakreślony, w tych słowach:

Kto Jim języki,  a Bożćj miłości  
Nie ms, laki j e s t  p o d o b n y m  p różnośc i  (?) 
P ra w d z iw ie  m ą d ry m  nazy w a ć  się  może 
Ten co ma w  se rcu  T w o ją  laskę  Boże.

Na tem kończę moje sprawozdanie o zbiorach 
w W ołodarce. Inną razą przeszlę wam wiado- 
mośćjeszcze o innych galerjaeh, bibljotekach, a r­
chiwach i zbiorach znajdujących się na Ukrainie.

J. z P .

HOTEL EUROPEJSKI
d a w n i e j

W H AKSZĄWIK
PRZY PLA C U  SASKIM  I K R A K O W SK IE M  - PRZED M IEŚCIU  

otwarty od 1 Stycznia 185? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt-
Omnibus do przywożenia gości z kolei 

żelaznej.
Karetki do jazd y  miejskiej. 

Kąpiele w hotelu.
Woda wiślana na w szystkich piętrach. 

Stół wspólny {Table iT/tóle) o godzinie 3'/«.

Je s t  do nąbycia  w e  wszystk ich  sk ła d ach  m u zycznych  
w W a rsz a w ie  i w w s p o m m o n ć j  ii tografji , na p row inc j i  zaś u 
Artza w Lublin ie  i H rub ieszow ie ,  u O rg e lb ra n d a  i Z a w a d z ­
kiego w Wilnie po c e n ie  kop. 3 7  i pół .  (Nr 7 6 — 1)

© S t r z e ż e n i e .  S k ra d z io n e  zosta ły  n a s tę p u ją c e  n u -  
m e r a  Lis tów Z a s ta w n y c h ,  to jes t:  Nr. 3 1 , 9 6 3  Lit C, O k re ­
su 2 go; N r .  5 1 , 3 3 7  Lit.C. Okresu  3go; Nr. 4 1 ,4 5 8 ,  O kresu  
3 go ,  każdy po lis. 15 0 ,  z kup o n am i  2 go p ó ł ro cza  1 8 5 6  r.

(Nr. 7 0  — 2.)  A's. J. P a w e łk tew tc z .

D O I I £ § I I I l A .
Zaproszenie-— Z uszczuplonego w skutek 

sm utnych wypadków  potom stw a W aw rzyńca Zien- 
kowskiego, burgrabi byłego województwa poznań­
skiego i kaliskiego i syna jego Stanisława i zony 
Anny z W ysockich Zienkowskiej, zrodzony Jan 
B i e ń k o w s k i  po pięćdziesięciu dwóch latach 
swego błogosławionego pożycia z żoną Agnieszką  
Walewską, szczęśliwy w odrodzeniu się synów i 
wnuków, zaprasza rozpierzchłych krew nych z Li­
twy, Wolynta i Księstwa Poznańskiego, na  obrzęd 
uroczystości złotego wesela, mającego się odbyć 
dnia 19 Kwietnia 1857 roku, we wsi L ichyniupod 
Koninem w gubernji W arszawskiej. (Nr 76— 1).

N akładem  Iitografji J. łfliiller przy  ulicy  S ena to rsk ie j  
Nr 4 7 6 b  w p ro s t  kośc io ła  0 0 .  R e fo rm a tó w  wyszła  K l i m ­
ka Nr 5 ty na fo r te p ia n  p rzez  p F elisa  •Faron- 
t s k i e g o  osn u ta  n a  p ieśn i  Ukraińsk ie j:

h a z u t  lude  szczom szczasll iws,  j a  z toho  tiszusia,
A ne  znajut jak ja n eraz  s lozam i zalejus ia  
P ły w u t  moi dni za dn iam i,  lita za litami,
A |a szcza=tia nie dozna ła  żal mini za wami.

PR2YJECHALI DO WARSZAWY 
Bogucki  R o m u a ld  o byw . 

z B orow a n r  5 8 4 ,  B e n tk o w ­
sk i  Leon  o b .  z Mikołajewka 
n r  58  4 ,  C hrzano iosk i  P rz e -  
m v s ta w  o b .  z G os ław ia  n r  
5 5  ł ,  D em b o w sk i  T eod .  ob, 
z T o k a r  n r1 45  1. G o łu ch o w -  
sk i  W alenty  ob ;  z K o m o ro ­
wa n r  2 '6 6 8 .  H u b a  Felicjan  
ob. z Folęeina  n r 6 2 5 ,  K r a ­
sicki  W itold d y m ią ,  s z ta b s -  
ro tm is t rz  z g u b .  Wotyńskić j 
n r  62 5, K o ła k o w s k i  Kazim 
oby . z P rzasnysza  n r  5 5 6 .  
L ew ińsk i  Leon u rzęd .  z B rze­
śc ia  Lit. n r  4 ) 4 ,  Lesiewsk i  
Konst.  ob y .  z P u ł tu ska  nc 
1 3 4 2 ,  Ł u s z c z e w s k i  W ik tor  
o b y  z Rzeczkowa n r  6 2 3 ,  
M alis zew icz  Adam ob. z Ż y ­
to m ie rz a  n r  41 4, Rycht  (heski  
Hen. ob. z D ą b ro w y  nr  62 6, 
R a k o w s k i  Oton oby.  z W in -

m ey - n r  2 6 6 8 ,  W o d z iń sk i  
T om asz  ob. z Ktery n r  8 8 4 ,  
Z a b ło c k i  C vprjan  ob. z Ry- 
cna  n r  4 1 1 ,  Zie l iń scy  P .o t r  
i Józef  ob. z Wólki S lu p -  
skiśj  n r  6 2 5 ,  Eslrejcher  Lud. 
ob. z Krakowa n r  6 2 5 ,  E p -  
stejn  Leon komis.  kup. z P ru s  
n r  5 4 9 ,  S a p ie h a  Leon  ksią­
żę z R zymu n r  4 4 0 .  S a n g u -  
szk o  Wład. książę z Krako­
wa nr  4 I 4, S ta d n ic k i  Józef  
h r .  z K rakow a n r  63  8. 
WYJECHALI l  W ARSZAWY.

Bocheńsk i  F ran .  ob. do 
Rudy Malalenieckićj , R o r a -  

f k o w s k i  W ik to r  ob. do P n ie ­
wa, B ro m irs k i  S tan .  ob y .  do 
Ł azów , C z a r n o w s k i  W iktor  
o b .  do S to p n icy ,  Okęcki  J ó ­
zef  oby.  do K ro b o w a ,  S z i -  
s z k o  Makary r ad ca  h o n o r o ­
wy do W łoch , T ysz k iew ic z  
Józef  h r  do W łoch .

EA«J«*S t J I E L U Y  W  A 3 t * «  A W S K A E .I .
dnia 18 Marca 1857 roku.

...............  1 Żądano płacono
M o n e t y . Rs. | kop. Rs. | kop

Pół-imperjnly rossyjskie . . . .  
Dukaty bolleuderskię nowe ważne •

5 16 — —
— — — —

1* a p i  e  p  y .
Obli. skar. (4°/°) za 100 rs. (oprócz kup.) 8-i 88 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (48/ 25' / | ) — — — ’—
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu,) ( 4 % )  . . za 100 złp. __ __ _ —
Listy  zastawne białe III okresu (oprócz 

kupbnu) ( 4 ° u) . . . za 15 rs. 14 44 __ —
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) (4 % )  ................................ __ — __ —
Cert.  banku na old. cz. lit. A na 300 zł. --- — — —

„ „ lit. 11. na 200 zl. bez proc. --- — — —
procentowe (3J o ’ --- — — —

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. --- — — —
Nowa rossvjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . . 10* 58 —.
„ „ „ z roku 1855 104 8 — —

Obligi Współki Żeglugi Parowej w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs.  750 >— — —

W e x I e x  dnin IG b .  m.

B e r l i n ......................... 100 Tal. . 2 M. 93 30 93 15
„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. — — — —
„ ............................... l u d  Tal. k. t. — — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 20 — —
L o n d y n ......................... 1 F t : St. 3 M. 6 25 — —
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. * 99 — —*• ■—
Petersburg . . . .  100 Rs. i to. 99 33 -f- —

. . . . .  100 Rs. k.  t. — — — —-
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 70 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — —  ’ — —
W i e d e ń .........................150 Z ł.  R. 2 M. 91 95. - —
W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —  i

W ar tość  kuponu bieżącego oil obi. skar.  Rs. 1 kop. 86%  
od listów zastawnych kop. 1 4 ' 3 

od nowćj rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 16%

Jedzenia d la carte o każdej godzinie dnia.
ina francuzkie I węgierskie w naj­

lepszym gatunku.
F J S ł l lg a  na sposób zagraniczny.

Ceny numerów stałe, od kop. Ss*. 6 ©  (zl|» -F) 
do rsr. 1 (zip. S6 gr. SO).

(Nr. 42. — 140_____

(E iY iY  T A I I K O W K  W .1 R 6 Z .4 W S 8 A S E
z dnia 18 Marca 1857 roku.

Pszenica wyborowa od rsr
„ średnia . „ „

Żyto . . . . .  „ „
Groch polny. . . „ „

„ cukrowy. . „ „
Gryka. . . . .  „ „
Jęczmień. . . .  „ „
Owies . . . .  „ „
Mąka pszenna k. . „ „
Kasza jaglana k. . „ „

„ grycza.  zw y. g. „ 
„ drob. g. 

Słomy fura -zwyczajna „ 
Drzewa sosu. sąź.  „ „
Kartofli k. . . . „ „
Okowita bez akcyzy g- „ 
Siano, cetnay . . • „ „
Masła solonego funt n n

* „ bez soli „ „

\  6 kop. 45
5 80
3 n 30
3 n 75
4 84
3 —
3 ii 30
2 n 75

: 7 t 80
6 „ —

__ n 28
— ii 48

3 t/ _
7 ii 50
1 35

— ii 46
1 n 5

— n
— ii 27

do rsr .  —  kop. —

TEA TR W IELK I. Dziś: Koncert p. J. L o tto .-  
Część opery Fiorina.—- Tańce perskie.

TEA TR ROZMAITOŚCI. Jutro: Chłopiec okrę­
towy, (pierwszy wstęp na scenę panny Gąsowic; 
uczennicy szkoły dramatycznej w roli Jenny.)— Od- 
ludki i poeta, (pan, Piasecki przedstawi Edw ina ja  
ko drugą wstępną rolę).______________________

W  drukarni J. linger. —  W o no drukować. —  W arszaw a dnia 7 (19) Marca 1857 r.  S ta r sz y  cenzor, F. Somcszczańsk,.


